
20 VI - zakończenie 
roku szkolnego

Jak poinformowano PAP, 
w Ministerstwie Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego — za­
kończenie roku szkolnego w 
szkołach podstawowych i 
średnich nastąpi w sobotę 20 
czerwca. Od 21 czerwca do 
końca sierpnia trwać będą 
wakacje.

Rozpoczęcie nowego roku 
szkolnego 1970/71 przewidzia­
no na dzień 1 września br.

IKUPOŁSKl
W drugim dniu wizyty D. Sambu Posiedzenie Zamacn ółanu uf Aręanttfnia

Rozpoczęcie oficjalnych rozmów
polsko-mongolskich

Wtorek był drugim dniem oficjalnej wizyty w Polsce prze­
wodniczącego Prezydium Wielkiego Churału Ludowego Mon­
golskiej Republiki Ludowej — Dżamsarangijna Sambu.
Tego dnia gość wraz z towa­

rzyszącymi mu osobami od­
wiedził w godzinach rannych 
Rolnicza Spółdzielnię Produk­
cyjną im. Przyjaźni Polsko- 
Mongolskiej w Woli Młockiej 
(w pow. Ciechanów).

Po serdecznym powitaniu D. 
Sambu zwiedził spółdzielnię, 
Interesując się jej dorobkiem, 
osiągnięciami produkcyjnymi, 
warunkami życia i pracy rol­
ników.

W godzinach popołudnio­
wych w Belwederze odbyły

się rozmowy polsko-mongol­
skie.

Sprawozdawcy PAP red. 
red. Jerzy Sykun i Ludwik 
Arendt relacjonują:

O godz. 9 rano przewodni­
czący Prezydium Wielkiego 
Churału Ludowego MRL — 
Dżamsarangijn Sambu wraz z 
towarzyszącymi mu osobami 
opuścił swą rezydencję w Wi­
lanowie, by odwiedzić znajdu­
jącą się na Ziemi Ciechanow­
skiej Rolniczą Spółdzielnię 
Produkcyjną noszącą imię

Walki komandosów palestyńskich 
z wojskami rządowymi w Jordanii

„Przyjaźni Polsko-Mongol­
skiej”.

D. Sambu towarzyszyli: za­
stępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa — Bolesław Po- 
dedworny, minister rolnictwa 
— Mieczysław Jagielski i am­
basador PRL w Mongolii — 
Franciszek Nowak.

Pracownicy spółdzielni zgo­
towali gościowi niezwykle ser­
deczne przyjęcie, witając go 
tradycyjnym zwyczajem — 
Chlebem i solą.

W godzinach popołudnio­
wych w Belwederze rozpoczę­
ły się rozmowy polsko-mon­
golskie. które prowadził prze­
wodniczący Rady Państwa 
Marszałek Polski — Marian 
Spychalski i przewodniczący 
Prezydium Wielkiego Churału 
Ludowego MRL — Dżamsa­
rangijn Sambu. (PAP)

Sekretariatu OK FJN
9 bm. w siedzibie OK FJN 

odbyło się posiedzenie Sekreta 
riatu Ogólnopolskiego Komite­
tu Frontu Jedności Narodu z 
udziałem przewodniczącego Ra 
dy Państwa 1 OK FJN, Mar­
szalka Polski Mariana Spy­
chalskiego oraz członków Pre­
zydium. OK FJN.

Sekretariat dokonał oceny 
prowadzonej przez komitety 
FJN działalności odczytowo — 
propagandowej i ustalił założę 
nia jej dalszego rozwoju.

Zapoznano się ze stanem 
przygotowań do tegorocznej ak 
cji letniej dla dzieci i młodzie­
ży.

Omówiono również aktualne 
problemy akcji zadrzewiania 
kraju.

Sekretariat rozpatrzył infor­
mację o ewidencji, kwalifika­
cji i realizacji postulatów i 
wniosków wyborców i ustalił 
w tej sprawie wytyczne dla te­
renowych komitetów Frontu.

PAP

zdjęciu: z lewej — gen. Ale-Na

Apel o zaprzestanie ognia
We wtorek nad ranem, po dniu względnego spokoju, znów 

wybuchły zacięte walki między komandosami , palestyńskimi 
a jordańskimi oddziałami rządowymi.
Rzecznik ludowo-demokraty 

cznego Frontu Wyzwolenia Pa­
lestyny oświadczył, że starcia by 
ły sprowokowane przez oddzią 
ły rządowe, które o świcie za­
atakowały siedzibę dowódz-

Władze polskie 
żądają ekstradycji

Z. Iwanickiego
8 bm. dyrektor departamen 

tu w MSZ — Stefan Stani­
szewski wręczył ambasadoro­
wi królestwa Danii — Johno­
wi Knoxowi notę, zawiera­
jącą żądanie wydania wła­
dzom polskim Zbigniewa Iwa­
nickiego, sprawcy uprowadzę 
nia w dniu 5 bm. samolotu 
PLL „Lot” do Kopenhagi.

twa palestyńskiej walki zbrój 
nej na wzgórzu Husajna w 
Ammanie. Do walk doszło rów 
nież w pobliżu obozu dla uchodź 
ców palestyńskich w Al-Wah 
dar. Partyzanci zaatakowali 
tam posterunek policji beduiń 
skiej, strzegącej obozu. W 
miejscowości Suweilah, na za 
chód od Ammanu, gdzie rów­
nież toczyły się zacięte walki, 
komandosi zmusili do odwrotu 
konwój samochodów, w któ­
rym znajdował się król Jorda 
nii Husajn, posiadający letnią

„Sojuz-9“ pomyślnie 
kontynuuje lot

Jak podaje agencja TASS 
statek kosmiczny „Sojuz-9“ po­
myślnie kontynuuje swój lot. 
Kosmonauci Andrian Nikoła- 
jew i Witalij Siewastjanow wy 
konali program badań kolejne­
go dnia lotu i we wtorek rano 
odpoczywali. (PAP)

97,3 mld. zł wkładów 
ludności w PKO

Stan wkładów pieniężnych lud 
ności w PKO osiągnął w dniu 31 
maja br. 97 miliardów 256 milio 
nów złotych, w tym na książecz 
kach oszczędnościowych 93 mi­
liardy 415 milionów złotych, a 
na rachunkach bieżących i rozli­
czeniowych — 3 miliardy 841 mi­
lionów złotych.

W maju br. wkłady oszczędno­
ściowe wzrosły o 596 min zło­
tych. a liczba książeczek zwięk­
szyła się o 283 tys- (PAP)

,Głos“ w prenumeracie

Jeszcze do 15 czerwca br.
Jak się wczoraj do­

wiedzieliśmy, przyjmo­
wanie wpłat na prenu­
meratę „Głosu Wielko­
polskiego” na III kwar 
tał i II półrocze br., 
przedłużono do ponie­
działku, 15 bm.

Wpłaty (39 zł 
kwartał, 78 zł — 
półrocze) przyjmują

za

li-
stonosze i urzędy pocz­
towe. Wpłaty przyjmo­
wane są bez żad­
nych ograniczeń.

W przypadku jakichkol­
wiek trudności w prenu­
meracie „Głosu” prosimy 
natychmiast zawiadomić 
naszą redakcję — listow­
nie lub telefonicznie: nr 
teł. 657-18.

□ SODA
10 bm. będzie okresami bezchmur 

nie lub zachmurzenie niewielkie. 
W ciągu dnia rozwój chmur i lo 
kalne burze. Temperatura maksy 
malna od ok. 10 1 20 st. nad mo­
rzem do 28 st. w głębi kraju. Wia 
try słabe i umiarkowane, w cza­
sie burz silniejsze, przeważnie 
wschodnie.

willę w Suweilah 
AFP.

donosi

Reuter pisze z Bejrutu, że 
według napływających do sto 
licy Libanu wiadomości, obec 
ne walki są najpoważniejsze 
od lutowego kryzysu.

Przedstawiciele władz jordań 
skich i Komitetu Centralnego 
palestyńskiego ruchu oporu, 
którzy zebrali się we wtorek 
rano w Ammanie, wystosowa 
li apel o natychmiastowe za­
przestanie ognia oraz uzgodni 
li, że będą kontynuować wysil 
ki w celu zaprowadzenia spo­
koju w kraju. Doniosło o tym 
radio Amman, które przekaza 
ło również komunikat końco­
wy z tego spotkania. Wynika

Dokończenie na «tr. 2

Ekspozycja przemysłu 
rumuńskiego na MTP
Po raz piętnasty uczestni­

czyć będzie Rumunia w Mię 
dzynarodowych Targach Po­
znańskich. O jej udziale w 
tej międzynarodowej impre­
zie handlowej poinformował
na konferencji prasowej 9
bm. radca handlowy ambasa­
dy Rumunii w Warszawie — 
łon Tudor.

W tym roku wystawcy ru­
muńscy eksponować będą 
przede wszystkim ostatnie o- 
siągnięcia przemysłu maszyno 
wego i chemicznego, dziedzin 
które cechuje najwyższa dy­
namika rozwojowa w gospo­
darce tego kraju.

Przemysł maszynowy reprezen­
tować będą obrabiarki, tokarki i 
frezarki, a także silniki elek­
tryczne, różnego typu mikromo-
tory oraz 
wyróżnienie

transformatory. Na
zasługiwać

tokarka, która może
będzie 

obrabiać
części o średnicy 1 metra. To­
karka produkowana jest na li­
cencji włoskiej firmy „Moran- 
do”. (PAP)

Siły patriotyczne Kambodży 
walczą o miasto Siem Reap

Sytuacja wokół miasta Siem Reap w Kambodży jest
nadal niejasna. Agencje informacyjne podają, że o lotni­
sko i budynki portu lotniczego toczą się nieustające wal-
ki. Starcia notowano także wewnątrz miasta, 
triotycznc okupowały przez pewien czas jeden z 
szych hoteli w tym mieście.
Walki o miasto Siem Reap 

rozpoczęły się w piątek wie­
czorem atakiem na lotnisko. 
W sobotę rano siły patrio­
tyczne zaatakowały samo mia 
sto leżące kilka km od lotni-

ska, a w niedzielę

Siły pa- 
najwięk-

oddziały

Premier Szwecji 
krytykuje politykę USA

Premier Szwecji O. Palmę 
przemawiając w „Narodowym

te okupowały jeden z naj­
większych hoteli w mieście. 
Miasto bronione jest przez 3 
bataliony wojsk reżimowych, 
w sile 3 tysięcy żołnierzy. 
Jednak z dwoma batalionami 
zerwana została łączność po 
zdobyciu lotniska przez siły 
patriotyczne.

Ostatnie doniesienia na te­
mat walk są bardzo skąpe i 
pochodzą przeważnie od ob-

Klubie Kobiet Członkiń Dokończenie na etr. 2
Partii Demokratycznej” pod­
dał krytyce wtargnięcie USA 
do Kambodży.

Oświadczył, że operacje mi­
litarne Stanów Zjednoczonych 
w Kambodży stanowią rozsze­
rzenie wojny w Indochinach i 
uważane są w Szwecji za na­
ruszenie praw małego kraju. 
Jestem przekonany — powie­
dział Palmę — że nawet jeżeli 
wtargnięcie do Kambodży 
przyniesie militarne rezultaty, 
stanowić będzie polityczną i 
moralną porażkę Stanów Zjed 
noczonych. (PAP)

Dyrektor generalny 
IATA w Polsce

8 bm. 
wizytą do 
neralny 
Zrzeszenia
czego (IATA)

przybył z oficjalną 
Polski dyrektor ge- 
Międzynarodowego 
Transportu Lotni-

Knut Ham-
merskjoeld. Jest to pierwsza 
wizyta dyrektora generalnego 
IATA w Polsce, który przybył 
do naszego kraju, na zaprosze­
nie Polskich Linii Lotniczych 
LOT, będących członkiem rze­
czywistym IATA od roku 1931.

* PAP

Piętnaste SALT
Delegacje Związku Radzieckiego 

i USA spotkały się we wtorek w 
gmachu ambasady radzieckiej w 
Wiedniu na 15 z kolei posiedzeniu 
konferencji w sprawie ogranicze­
nia zbrojeń strategicznych (SALT).

Zakończenie sesji NATO
Ministrowie obrony ośmiu

państw — krajów członkowskich 
NATO zakończyli we wtorek w We 
necji dwudniowe kolejne obrady 
sesji. Na zakończenie obrad mini­
strów obrony krajów, wchodzą­
cych w skład tzw. grupy planowa 
nia nuklearnego NATO, opubliko­
wano komunikat, w którym stwier
dza się, że 
klearnego

grupa planowania nu- 
będzie kontynuowała

dyskusje w sprawie taktycznego za 
stosowania broni nuklearnej. Re­
zultaty obrad i konkretne propo­
zycje będą przedstawione do roz­
ważenia Komitetowi Planowania 
Nuklearnego.

Heinemann w Danii
Prezydent NRF, G. Heinemann 

udał się wczoraj z 3-dniową wizy­
tą do Danii. Będzie to pierwsza wi 
żyta szefa państwa zachodnionie-

W poniedziałek w Argenty­
nie junta wojskowa, którą kie 
rują naczelny dowódca sił 
wojskowych generał Alejandro 
Lanussc, naczelny dowódca ma 
rynarki admirał Pedro Gnavi 1 
nacz. dowódca lotnictwa wojsko 
wego, Carlos Rcy dokonała za 
machu stanu, obalając prezy­
denta Carlosa Onganię. We­
dług ostatnich doniesień, Onga 
nia we wtorek rano opuścił 
Buenos Aires udając się do 
podmiejskiej posiadłości.

Junta, która obecnie objęła 
władzę podała do wiadomości,

jandro Lanusse, naczelny dowód 
ca sił wojskowych, jeden z 
trzech przywódców junty, która 
8 bm. w wyniku zamachu stanu 
objęła władzę w Argentynie. Z 
prawej Juan Carlos Ongania, oba 

lony prezydent Argentyny.
CAF — UPI — telefoto

że we wtorek wieczorem roz­
poczęły się konsultacje w spra 
wie utworzenia nowego rządu.

W sprawie Berlina Zach.

Obrady prezydium rządu

Analiza realizacji 
uchwały V Plenum KC

Na posiedzeniu w dniu 9 
bm. prezydium rządu doko­
nało analizy aktualnego stanu 
realizacji uchwały V Plenum 
KC PZPR i przebiegu wyko­
nania harmonogramu niektó­
rych ważniejszych prac, zwią 
zanych z przygotowaniem i 
wprowadzeniem w życie no­
wego systemu bodźców ma­
terialnych. Prezydium rządu 
oceniło także wyniki konfe­
rencji branżowych poświęco­
nych omówieniu przygotowa­
nia zjednoczeń i przedsię­
biorstw do wprowadzenia no­
wego systemu bodźców mate­
rialnych. (PAP)

Jacht „Śmiały" 
płynie do Narviku

W rejs do Narviku wypłynął 
we wtorek ze Świnoujścia jacht 
„Śmiały”. Jacht wiezie 3 wień­
ce ufundowane przez szczeciński 
°kręg ZBoWiD, które zostaną 
złożone w miejscach walk pol­
skich żołnierzy i marynarzy z 
okazji przypadającej w tym ro­
ku 30 rocznicy bitwy o Narvłk.

PAP

mieckiego w tym kraju po drugiej 
wojnie światowej. Heinemannowi 
towarzyszy minister spraw zagra­
nicznych NRF Scheel.

Narada ministrów EWG
Agencja DPA donosi z Luksem­

burga, że na porządku dziennym 
wtorkowego posiedzenia Rady Mi­
nisterialnej EWG stały przede 
wszystkim plany wspólnej polity­
ki gospodarczej EWG oraz przewi-

IW^WPWK*

dywanej przed upływem 1980 ra­
ku unii walutowej, a także wspól­
nej zachodnioeuropejskiej polity­
ki w dziedzinie przemysłu.

Wzrost cen we Francji
Według pierwszych nieoficjal­

nych danych, w maju nastąpił we 
Francji dalszy wzrost kosztów u- 
trzymania. Podobnie jak w kwiet-

Kolejne spotkanie 
czterech mocarstw

W gmachu byłej Sojuszniczej 
Rady Kontroli w Berlinie Za­
chodnim wczoraj, o godz. 10- 
tej odbyło się czwarte już z ko 
lei spotkanie przedstawicieli 
czterech wielkich mocarstw. W 
spotkaniu wzięli udział amba­
sador ZSRR, Abrasimow, am­
basador USA, Rush, ambasa­
dor Wielkiej Brytanii, Jackling 
i ambasador Francji Sauvagnar 
gues. Czwartej sesji przewod­
niczył przedstawiciel Związku 
Radzieckiego. (PAP)

Pomoc dla ofiar
trzęsienia ziemi w Peru

Rzecznik rządu peruwiań­
skiego poinformował, że w re­
jony północnego Peru nawie­
dzone straszliwym trzęsieniem 
ziemi władze wysłały 2.800 ton 
żywności i odzieży oraz 82.350 
kg leków. W dalszym ciągu na 
pływa do Peru pomoc z wielu 
krajów. Kanadyjski Czerwony 
Krzyż przesłał 45 tys. dolarów 
oraz kilka ton medykamentów. 
Środki pomocy transportowane 
są w rejony najbardziej do­
tknięte kataklizmem przy po­
mocy samolotów, helikopte­
rów i statków. (PAP)

niu, najbardziej wzrosły ceny ar­
tykułów spożywczych.

Broń dla Grecji
Senator demokrata Vance Rart- 

ke oświadczył w poniedziałek, iż 
Stany Zjednoczone dostarczyły 
Grecji po wprowadzeniu embarga 
na dostawy broni do tego kraju, 
więcej uzbrojenia niż przed zama 
chem stanu w roku 1967. Senator 
opracował specjalny raport, w któ 
rym wykazuje, iż USA udzieliły 
juncie greckiej w roku finanso­
wym — 1969 pomocy wojskowej w 
wysokości 158.600.000 dolarów w po 
równaniu z 89.500.000 dolarami w 
roku 1966.

357 min dolarów
na ABM

Komisja finansowa Izby Repre­
zentantów USA zatwierdziła w po 
niedziałek wydatkowanie w przy­
szłym roku finansowym na dalszą 
rozbudowę systemu obrony antyra 
kietowej (ABM) 357 min. dolarów. 
Ze środków tych mają być pokry­
te koszty budowy baz antyrakieto- 
wych w północnej Dakocie i Mon­
tanie oraz sfinansowane dalsze ba 
dania i rozwój tzw. systemu „Sa- 
feguard”.



Zakończenie sesji 
„zgorzeleckiej" na U AM

Wczoraj zakończyła się w 
Poznaniu dwudniowa sesja 
naukowa, zorganizowana na 
UAM z okazji 20 rocznicy 
podpisania Układu Zgorzelec­
kiego. W drugim dniu referat 
na temat kształtowania się 
nowego typu stosunków pol­
sko-niemieckich wygłosił dy­
rektor Instytutu Zachodniego, 
prof. dr Władysław Markie­
wicz. Następnie dr Siegfried 
Richter z Uniwersytetu im. 
Marcina Lutra w Halle omó­
wił problemy handlu zagra­
nicznego i wymiany między 
PRL a NRD.

Wiele uwagi poświęcono w 
dyskusji dalszym perspekty­
wom rozwojowym współpracy 
między PRL i NRD zarówno 
w sferze politycznej jak i na 
płaszczyźnie gospodarczej. 
Podkreślano także, iż histo­
riografia polska zbyt mało 
jeszcze zajmuje się problema 
tyką NRD.

Poznańska sesja stała się 
przykładem nie tylko nauko­
wej ale i ideologicznej współ­
pracy między naukowcami 
obu krajów. (jw)

Wielka Brytania przed wyborami

Dzień Pracownika
Przemysłu Terenowego 

w Poznaniu
W zakładach podległych 

Poznańskiemu Zjednoczeniu 
Przedsiębiorstw Państwowe­
go Przemysłu Terenowego ob­
chodzono wczoraj uroczyście 
„Dzień Pracownika Przemysłu 
Terenowego1'.

Obchodzono go w poczuciu 
dobrze spełnionego obov. iąz- 
ku, gdyż jak wynikało z da­
nych dyrektora Poznańskiego 
Zjednoczenia — Ryszarda 
Królikiewicza, przytoczonych 
podczas akademii w Operze, 
przemysł ten wykonał w u- 
biegłym roku pomyślnie wszy 
stkie ustalone zadania i rozsze 
rzył znacznie zakres swej dzia­
łalności.

Uwaga na dyscyplmę pracy

Liczba godzin niepnepracowanych
nadal duża

Miniony rok cechował się spadkiem dyscypliny pracy w 
przemyśle i budownictwie. Zwiększyła się liczba godzin nie- 
przepracowanych, a zwłaszcza — godzin nieobecności nieus­
prawiedliwionej. Jak wynika z opublikowanych właśnie da­
nych Głównego Urzędu Statystycznego, również obecny rok
zaczął się pod tym względem
W I kwartale br. zanotowa 

no w zakładach przemysłu us­
połecznionego 6.675 godzin nie 
przepracowanych na każdych 
100 robotników grupy przemy 
słowej, o 82 godz. więcej niż 
przed rokiem. Liczba godzin 
n i eobeon ości n i eu s pr a w i ed 1 i - 
winnej obniżyła się wpraw­
dzie ze 180 w I kwartale 1969 
r. do 172, ale postęp ten jest 
znikomy, tym bardziej, że jest

25-lecie Wojsk 
Ochrony Pogranicza
10 bm. przypada srebrny ju­

bileusz Wojsk Ochrony Pogra­
nicza. Na terenie kraju —szcze 
golnie w miejscach stacjonowa 
nia jednostek WOP odbywają 
się akademie, spotkania z żoł­
nierzami, koncerty itp.

Zamknięto listy kandydatów
W nocy z poniedziałku na wtorek zamknięto listy kandy­

datów do Izby Gmin. 1823 kandydatów walczyć będzie o 630 
miejsc. Najwięcej kandydatów na posłów Izby wystawili 
konserwatyści. Partia pracy wysunęła 617 kandydatów, libe­
rałowie — 333, komuniści — 58, nacjonaliści szkoccy — 64, na-
cjonaliści walijscy — 35.

Także Irlandia Północna przy 
gotowuje się do wyborów pow­
szechnych, które odbędą się 
tam, podobnie jak w Wielkiej 
Brytanii, 18 bm. Kampania wy 
borcza w Ulsterze przebiega w 
wyjątkowo napiętej sytuacji.

Rządząca Partia Unionistów

Więcej miejsc noclegowych

Potna mobilizacja w ośrodkach
turystyczno-wczasowych

Rozpoczął się już sezon letnich urlopów. Przewiduje się, że 
tegoroczny ruch turystyczno-wypoczynkowy będzie o ok. 10 
proc, większy od ubiegłorocznego. W tym roku ma przybyć do 
Polski przeszło 2 min. turystów zagranicznych, z czego — 
1.750 tys. z krajów socjalistycznych. Jak przygotowano się do 
przyjęcia gości?

Ulsteru pretenduje do wszyst­
kich miejsc przeznaczonych 
dla deputowanych z Irlandii 
Północnej w parlamencie bry­
tyjskim.

Manifest przedwyborczy u- 
nionistów zbiega się w znacz­
nym stopniu z platformą wy­
borczą ekstremistów protestan 
ckich, którzy występują z pro­
gramem „legalności i porząd­
ku".

W przeddzień wyznaczonych na 
18 czerwca wyborów do brytyjskie 
go parlamentu do Ulsteru zostaną 
przerzucone nowe oddziały wojsk 
brytyjskich, co przyczyni się do 
wzmożenia atmosfery terroru i za 
straszenia podczas kampanii przed 
wyborczej i podczas samych wy­
borów. Obecnie w Irlandii Północ 
nej znajduje się już 7 tys. brytyj­
skich żołnierzy. (PAP)

Dzięki włączeniu do eksploa 
tacji 83 nowych obiektów — o- 
gólnie dostępna baza powięk­
szy się o 4,6 tys. miejsc nocle­
gowych i ponad 10 tys. gastro­
nomicznych. Ogółem w tym se 
zonie do dyspozycji turystów i 
wczasowiczów przygotowano
przeszło 
źek w 
biektach.

1.150 tysięcy łó- 
różnego typu o-
Dodatkowa

rezerwa — szacowana
duża

na 600
do 800 tys. miejsc noclegowych 
— kryje się w pokojach gościn 
nych w niedość jeszcze popu­
larnych wsiach letniskowych,

Of=KCZ9ALI\JI

Ryba połknęła haczyk
poszukuję dziennikarzy, re- 

porterów i abonentów do 
nowego dziennika, który bę­
dzie publikował wyłącznie do­
bre wiadomości” — brzmiało 
jedno z ogłoszeń, zamieszczo-

posiadających doskonałe walo­
ry klimatyczne i wypoczynko­
we. Przedsiębiorstwa gastrono­
miczne prowadzić będą w tym 
roku blisko 8 tys. stałych lokali 
oraz 930 sezonowych, liczących 
łącznie przeszło 630 tys. miejsc. 
W miejscowościach licznie od­
wiedzanych przez turystów uru 
chomionych zostanie przeszło 
4,5 tys. punktów „małej gastro 
nomii" — szaszłykami, smażal 
ni ryb, kiełbasek itp.

Dla dalszego rozładowania ruchu 
wypoczynkowego, koncentrującego 
się u nas głównie w lipcu i sierp­
niu, w przeszło 200 najbardziej a- 
trakcyjnych miejscowościach wcza 
sowych całego kraju sezon tury­
styczny zostanie przedłużony rów­
nież na miesiące jesienne, a tury­
ści przyjeżdżający tam w tym o- 
kresie korzystać będą z cen ulgo­
wych. Dotyczy to m. in. takich 
znanych miejscowości, jak Solina, 
Ustrzyki, Augustów, Suwałki.

PAP

Brandt złoży 
wizytę w Watykanie
Przed wyborami do Land­

tagów, kanclerz NRF — Wil- 
ly Brandt, w wywiadzie dla 
katolickiej agencji prasowej 
KNA, zwrócił się z apelem do 
wyborców-chrześcijan: nic nie 
stoi na przeszkodzie — pod­
kreślił przewodniczący SPD 
— aby wyborcy związani z

W 1969 roku przemysł za­
trudniał w 50 zakładach pro 
dukcyjnych i usługowych o- 
koło 3 000 pracowników, któ­
rzy wyprodukowali artykuły 
o wartości 634 min zł i wy­
konali m. in. dla mieszkań­
ców usługi przemysłowe sza­
cowane na prawie 27 min zł. 
W tej ogólnej produkcji mia­
ło spory udział 650 nakład­
ców, gdyż wytworzyli artyku 
ły szacowane na 68 min zł.

Do tak pomyślnych wyni­
ków przyczyniło się m. in. 
współzawodnictwo prowadzone 
wśród tych przedsiębiorstw, 
w którym I miejsce zajęły Poz 
nańskie Zakłady Metalowe 
Przemysłu Terenowego. Wrę­
czając dzielnej załodze sztan­
dar i składając z tej okazji gra 
tulacje wiceprzewodniczący 
Prezydium Rady Narodowej 
Poznania Henryk Kędziora oce 
nił równocześnie pozytywnie 
wyniki przemysłu terenowego 
w Poznaniu. Złożył również 
wszystkim pracownikom, w 
imieniu Prezydium, serdeczne 
podziękowanie za ofiarną pra­
cę, życzył im dalszych osiąg­
nięć w pracy zawodowej i po­
myślności w życiu osobistym.

17 przodujących pracowni­
ków przemysłu wyróżniono Ho 
norowymi Odznakami Miasta 
Poznania, a kilku — Złotymi 
Odznakami Związkowymi, Za­
służonego Racjonalizatora Pro­
dukcji i Przodownika Pracy 
Socjalistycznej, (b)

Walki komandosów
z

Dokończenie ze stor. 1 
niego, iż obydwie strony pos

tanowiły powołać mieszane 
biuro, które kontrolowałoby sy 
tuację oraz utworzyć mieszane 
patrole, mające za zadanie li­
kwidować wszelkie potyczki 
zbrojne. Patrole te mogłyby po 
łożyć kres wszelkim prowoka 
cjom, zarówno w stolicy, jak 
i poza jej obrębem. Wreszcie

nie najlepiej.
to poziom większy niż w I 
kwartale 1968 r. Wzrosła rów 
nocześnie liczba godzin przesto 
jowych. Wyraźniejszą popra­
wę uzyskano jedynie w zakre 
sie stosowania godzin nadlicz 
bowych, zmniejszając ich licz 
bę z 1.967 do 1.782 na 100 ro­
botników przemysłowych. Po­
równania dotyczą w dalszym 
ciągu pierwszych kwartałów 
minionego i obecnego reku.

Wzrost liczby godzin nie- 
przepracowanych notowany 
jest także w budownictwie. 
Chociaż udało się obniżyć licz 
bę godzin nieprzepracowanych 
z powodu nieobecności nieus­
prawiedliwionej (z 551 do 507 
na 100 robotników kwartal­
nie), to jednak rozmiary tego 
zjawiska są tu znacznie więk 
sze niż w przemyśle. W budów 
nictwie powiększyła się rów­
nocześnie liczba godzin nadlicz 
bowych. (PAP)

— głosi komunikat obyd-
wie strony odszukają odpowie 
dzialnych za ostatnie incyden­
ty i zastosują wobec nich su­
rowe kary.

NOTY U THANTA

Sekretarz generalny ONZ 
U Thant poinformował 7 kra­
jów, których oficerowie prze­
bywają na posterunkach obser 
wacyjnych ONZ w strefie Ka 
nału Sueskiego, iż nie może da 
lej gwarantować ich bezpie­
czeństwa. Prawie codziennie 
prowadzona wymiana ognia w 
pobliżu posterunków obserwa­
cyjnych ONZ.

Tekst not U Thanta przeka 
zanych stałym przedstawicie­
lem Argentyny, Australii, Chi 
le, Finlandii, Francji, Irlandii 
i Szwecji został uznany za ofi 
cjalny dokument Rady Bez­
pieczeństwa. (PAP)

Bliskie zwycięstwo 
nad Dunajem

W Rumunii fala kulminacyj 
na na Dunaju dotarła już do 
Tulcea oraz rozległej delty i 
zaczęła stopniowo spływać do 
Morza Czarnego. W Tulcea 
trwa intensywna akcja ratow 
nicza na terenach, które uprze 
dnio nie zostały zalane wodą.

Nie uprzedzając wypadków, 
bowiem fala kulminacyjna je­
szcze nie spłynęła, można po­
wiedzieć, że trwająca od kilku 
tygodni heroiczna walka z Du 
najem została przez ludzi wy­
grana. (PAP)

Spotkanie przy kominku

Rok leninowski w szkole

Drogi w Rumunii 
sq przejezdne

w związku z licznymi zapytania 
mi turystów udających się do Ru­
munii Centralny Ośrodek Infor­
macji Turystycznej w oparciu o 
uzyskaną informację w Minister­
stwie Komunikacji zawiadamia, że 
główne drogi samochodowe w Ru. 
munii są przejezdne a w komu­
nikacji kolejowej utrzymywany 
jest normalny ruch pociągów mię 
dzynarodowych. (PAP)

nych w prasie nowojorskiej.
Był to oczywiście żart. u-

czyniony przez jednego z dzień 
nikarzy pisma „Hartford Ti­
mes” — Barry Wangera. Autor 
tego żartu bardzo się zdziwił, 
kiedy otrzymał dziesiątki lis­
tów od osób które całą spra­
wę potraktowały bardzo serio, 
lecz nie spodziewał się. że 
wśród nich znajdzie list od sa­
mego wiceprezydenta Stanów

Siły patriotyczne
Dokończenie ze str ] 

cokrajowców, ewakuowanych 
z Kambodży.

Miasto Saravane południo-
wym Laosie przeszło w ręce sił 
Patet Lao. Jest to ostatnia sto-
lica 
(na

prowincji tym rejonie
wschód od Mekongu), którą

Zjednoczonych.
Spiro Agnew, 

dział ostatnio 
wojnę środkom

który wypowie 
bezpardonowa 

masowego prze

zajmowały wojska rządowe. Mia 
sto to leży w odległości 482 km 
na południowy wschód od Vien- 
tiane na wyżynie Boloven. We 
wtorek rano miasto zostało za­
atakowane przez siły patriotycz-

kościołem głosowali 
Brandt zapowiedział 
w lipcu br. wizyty 
kanie. (PAP)

na SPD. 
złożenie 

w Waty-

Szczegóły uprowadzenia 
samolotu CSRS

Jak pisze agencja CTK — ka 
pitan uprowadzonego w ponie­
działek do Norymberg! czecho 
słowackiego samolotu „Ił-14“ 
po powrocie do Pragi opowie­
dział dziennikarzom o całym 
zajściu.

Uprowadzenia dokonało 8 o- 
sób, 4 mężczyzn i 4 kobiety, 
wkrótce po starcie samolotu, 
kiedy znalazł się on mniej wię­
cej na wysokości 200 metrów. 
Sprawcy uprowadzenia, którzy 
mieli ze sobą dziecko, uzbroje­
ni byli w 5 pistoletów, nóż my 
śliwski i śrubokręt. (PAP)

Wczoraj w sali kominkowej Pałacu Kultury spotkali się 
najbardziej aktywni przedstawiciele szkolnych Kół Przyjaciół 
Związku Radzieckiego z Poznania i województwa. Przybyli 
też: przewodniczący Z W TPPR— Tadeusz Kwaśniewski, se­
kretarz konsulatu ZSRR w Poznaniu Fryderyk Łoginow, prze-
wodniczący komisji szkolnych 
Bartkowiak.
Spotkanie było uroczystym 

podsumowaniem pracy Kół 
Przyjaciół ZSRR ze szkół pod­
stawowych, średnich i zawodo­
wych w bieżącym roku szkol­
nym. Wśród wielu imprez<or- 
ganizowanych przez młodzież 
dominowała problematyka 100 
rocznicy urodzin Lenina.

Do bardzo udanych przedsię­
wzięć zaliczyć należy: XI Olimpia 
dę Wiedzy o Polsce i świecie 
współczesnym, Ogólnopolski kon-

kół przyjaciół ZSRR Jan

we nr 1 w Śremie, nr 71 w 
Poznaniu, nr 7 w Koninie i w 
Nowym Mieście, pow. Jarocin. 
Ze szkół średnich nagrody o- 
trzymały LO w Krzyżu, Tech­
nikum Gospodarcze w Pozna­
niu, ZSZ w Ostrzeszowie i w 
Zdunach, pow. Krotoszyn.

Udany program artystyczny 
w wykonaniu młodzieży szkół 
poznańskich zakończył wczoraj 
szą uroczystość, (bg)

kurs recytatorski 
Przyjaciół Związku 
konkurs na plakat 
nowski, olimpiada

szkolnych Kół 
Radzieckiego, 

i album leni- 
jężyka rosyj-

kazu. które według niego 
przedstawiają tylko złą stronę 
wydarzeń, wnrost entuzjastycz 
nie powitał myśl o utworzeniu 
dziennika, który ma publiko­
wać wyłącznie „dobre nowi­
ny”.
♦ List, który Barry Wanger 
otrzvmał od członka gabinetu 
Sniro Agnewa. stwierdza m. 
in.: „chociaż wiceprezydent nie 
ma prawa przyłączać się do ja 
kieeokołwiek przedsięwzięcia 
o charakterze komercjalnym, 
to jednak wysoko ocenia ten­
dencję nowej publikacji i 
przesvła swoje dobre życzenia 
dla dobrych wiadomości”.

PAP

ne, a z 
dowymi 
zerwany 
zie brak
o

królewskimi silami rzą- 
w tym mieście, został 
kontakt radiowy. Na ra 
jest bliższych doniesień

przebiegu akcji.

NASTROJE ANTYWOJENNE 
W USA

Wedlug ostatniej ankiety 
rozpisanej w USA, za wyco­
faniem wszystkich wojsk ame 
rykańskich z Azji południo-
wo-wschodniej wypowiada

llllllllllllllllll
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opracował Jerzy Walasek.
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sie obecnie 58 procent Ame­
rykanów. Senator demokra­
tyczny — Talmadge, wezwał 
rząd Nixona do przyspiesze­
nia ewakuacji wojsk amery­
kańskich z Azji południowo- 
wschodniej i doprowadzenia 
jej do końca z upływem bie­
żącego roku. Wojna ta — 
stwierdził senator, przemawia 
jac w mieście Atlanta — sta­
ła się zbyt niszczącą i zbyt 
kosztowna. (PAP)

Sympozjum Pugwash
W Nordweike, w pobliżu Hagi 

zakończyło się we wtorek cztero 
dniowe sympozjum Pugwash na 
temat „Nauka a bezpieczeństwo 
Europy”.

W sympozjum udział wzięło 35 
znanych uczonych z 13 krajów w 
tym z Polski, ZSRR, USA, Fran­
cji, W. Brytanii, NRF i Włoch.

skiego, udział w akcji „Iskra 70”. 
Sprawozdania z przebiegu obcho­
dów rocznicy urodzin Wodza Re­
wolucji oraz efekty całorocznej 
pracy wpisano do kronik pod na«-

Obrady nauczycieli 
- nowatorów

Trzęsienie ziemi 
w Kirgizji

Jak zakomunikowała agencja 
TASS, w dniu 5 czerwca, o 
godz. 7.53 w Kirgizji, na 
wschód od Przewalska, nastą­
piło trzęsienie ziemi. Według 
danych sejsmicznej stacji 
„Frunze" jego siła osiągnęła w 
epicentrum 8 stopni. Silne 
wstrząsy podziemne trwały do 
8 czerwca. Zniszczeniu uległo 
około 5 tysięcy domów. Ponad 
20 tysięcy osób pozostało bez 
dachu nad głową.

Do miejscowości nawiedzo­
nych przez trzęsienie ziemi 
skierowano ekipy lekarskie.

KC KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR przekazały mieszkań­
com rejonu nawiedzonego 
przez trzęsienie słowa głębokie 
go współczucia w związku z tą 
klęską żywiołową. (PAP)

wą: „Rok leninowski nasaej
szkole”.

Kroniki te były podstawą do 
oceny i wyróżnienia szkolnych 
Kół Przyjaciół ZSRR. Na wczo 
rajszej uroczystości najlep­
szym szkołom wręczono magne 
tofony, kamery, aparaty foto­
graficzne. Wśród wyróżnionych 
znalazły się szkoły podstawo-

O ciekawszych formach pracy w 
szkole mówili wczoraj w Pozna­
niu przewodniczący powiatowych 
i dzielnicowych Klubów Nauczy­
cieli Nowatorów, przedstawiciele 
Zarządów Oddziału ZNP oraz Wy 
działów oświaty. Inicjatorem cie­
kawego spotkania był Wojewódz-
ki Klub Nauczycieli 
Zarząd Okręgu ZNP 
Ośrodek Metodyczny.

Członkowie Klubu

Nowatorów, 
i Okręgowy

Nauczycieli

We Włoszech

Aferzysta Czesław Śliwa 
skazany na 7 lat więzienia

Przed Sądem Powiatowym we 
Wrocławiu zapadł we wtorek wy 
rok w procesie aferzysty Czesława 
Śliwy vel Jacka Silbersteina, któ 
ry podając się za konsula austriac 
kiego wyłudził od różnych osób 
ponad 500 tys. złotych.

Wyrokiem Sądu Powiatowego 
we Wrocławiu Czesław Śliwa ska 
zany został na karę łączną 7 lat 
pozbawienia wolności i 200 tys. 
zł grzywny (z zamianą da dalsze 
trzy lata więzienia).

Współoskarżeni w tym procesie: 
Lefteris Conis skazany został! za 
przestępstwa dewizowe na karę 2 
lat pozbawienia wolności oraz 3* 
tys. złotych grzywny (z zamianą 
na 300 dni więzienia). Kara ta zoe 
tała zawieszona na okres 5 lat; 
Janina Sikorska ur. w 1351 r. zosta 
la skazana za legitymowanie się 
sfałszowanymi dokumentami — 
na 1 rok więzienia, z zawieszeniem 
kary na okres 4 lat oraz oddania 
pod nadzór kuratora sądowego.

Nowatorów podejmują próby i eks 
perymenty zmierzające do podnie 
sienią poziomii pracy wychowaw­
czej i dydaktycznej, ulepszania 
procesu nauczania i uczenia się.

Do najbardziej interesujących 
poczynań w bieżącym roku szkol 
nym stosowanych przez Kluby, 
należy zaliczyć stosowanie „kolo­
rowej” matematyki, technik Frei 
neta oraz rozszerzenie dok u men t a 
cji wychowawcy klasowego, 
uwzględniającej osobowość ucznia.

Działalność Klubów Nauczycie­
li Nowatorów jest bardzo zróżni­
cowana, charakteryzuje się własny 
mi poszukiwaniami różnymi, w 
każdym powiecie.

Na wczorajszym zebraniu przed 
stawiono główne założenia planu 
pracy na nowy rok szkolny, (bg)

Wyniki wyborów 
do rad regionalnych
We wtorek rano ogłoszono 

wyniki wyborów do rad regio 
nalnych we Włoszech, które 
odbyły się 7 i 8 czerwca br.

Wybory odbywały się w 15 
nowo utworzonych obwodach, 
na które odtąd dzielić się bę­
dzie cale terytorium Włoch.

Włoska Partia Komunistyczna 
uzyskała 7.585.000 głosów, tzn. 27,9 
procent.

Socjalistyczna Partia Jedności 
Proletariackiej uzyskała 877.#0# gło 
sów, tzn. 3,2 procent.

Partia Chrzęści jańsko-Demokra- 
tyczna zdobyła 10.305.000 głosów, 
tzn. 37,9 procent.

Włoska Partia Socjalistyczna zdo 
była 2.838.000 głosów, tzn. 10,4 pro 
cent.

Włoski Ruch Społeczny (neofa-
szyści) 1.424.000 głosów, tzn.
procent. (PA-P)

8,2



Przeciw „grze" pozorów
Stare przysłowie głosi, że 

łatwiej jest zmienić kształt że­
laza, niż nawyki w sposobach 
myślenia i działania człowie­
ka. Prawdę tę potwierdziła 
praktyka I etapu przygoto­
wań do reformy systemu bódź 
ców materialnych w przemy­
śle. Jak wiadomo, u podstaw 
tej reformy leży potrzeba u- 
jawnienia i zagospodarowania 
rezerw oraz szybkiego przej­
ścia do intensywnych form go 
spodarowania. Na obecnym 
etapie warunkuje to bowiem 
możliwość dalszego rozwoju 
kraju oraz wzrostu płac. Dla­
tego też przed wprowadzeniem 
jej w życie, tak wielki nacisk 
kładzie się na prawidłowe wy 
pełnienie przez przedsiębior­
stwa dwóch warunków wstęp­
nych: dokładnego rozpozna­
nia rezerw oraz nacelowania 
na nie nowych mierników pra 
cy i bodźców.

Mogłoby się wydawać, że po 
wielu miesiącach pracy wy­
jaśniającej, po licznych kur­
sach i seminariach, kierowni­
czy aktyw gospodarczo-spo­
łeczny przedsiębiorstw pojął 
już istotę problemu, że spo­
śród zaproponowanego mu ze­
stawu nowych wskaźników 
syntetycznych i zadań odcin­
kowych bezbłędnie wybierze 
te, które najbardziej będą 
sprzyjać procesom wyzwala­
nia rezerw oraz intensyfiko­
wania produkcji.

Niestety, tak nie jest. Doko­
nana na V Plenum KC PZPR 
ocena pierwszego etapu przy­
gotowań do wprowadzenia tej 
reformy w życie wykazała, że 
wiele przedsiębiorstw dobrało 
sobie wskaźniki nie gwarantu-

jące pełnego ujawnienia i uru­
chomienia rezerw. Mówili o 
tym na V Plenum dyskutanci 
z Warszawy, Wrocławia i in­
nych regionów kraju. Trudno 
więc przypuszczać, żeby w 
Wielkopolsce było pod tym 
względem wszędzie dobrze.

W czym rzecz? Stare wskaź­
niki planowania i mierniki o- 
ceny pracy przedsiębiorstw 
oparte na produkcji globalnej, 
zakorzeniły w umysłach ludzi 
przekonanie, że wysokość płac 
i premii, a także uznanie w 
oczach „góry”, zależą nie tyl­
ko od rzeczywistych osiągnięć 
produkcyjnych, lecz także od 
umiejętności stwarzania i 
„sprzedawania” wartości po­
zornych. Toteż po opubliko-

Z problematyki 
V Plenum

operacji, uszlachetniających 
wyrób. Dlatego wskaźnik ten 
musi być stosowany łącznie z 
premiowanym zadaniem od­
cinkowym z zakresu jakości 
produkcji. Bez tego bodźca 
może stwarzać okazję do po­
zornej obniżki kosztów jed­
nostkowych.

Innym wskaźnikiem, po­
chodnym od pierwszego, jest 
wynikowy poziom kosztów. 
Wyraża on stosunek nakła­
dów do wpływów ze sprzeda 
ży wyrobów i jest zalecany 
do stosowania w zakładach o 
szerokim asortymencie pro­
dukcji lecz o niskiej rentow­
ności. Zaletą tego wskaźnika 
jest to, że koncentruje on u- 
wagę załóg na głównych 
składnikach kosztów, jakimi 
są surowce i materiały. Szko 
da, że jego komunikatyw­
ność dla załogi nie jest bez-

Wspólne spędzanie wolne­
go czasu w odmien­
nym środowisku jest 

zwykle marzeniem w okresie 
budzenia się wzajemnych 
uczuć. Staje się natomiast pro 
blemem dla osób żyjących ze 
sobą dłuższy czas. Nie ma już 
wtedy mowy o romantyzmie 
wzajemnego odkrywania się, 
mają wrażenie, że znają się na 
pamięć. W ich obecnym związ 
ku liczą się już inne wartości. 
Mimo tego pragną oderwać się 
od kołowrotka spraw codzien­
nych, od uczucia lekkiego prze 
sycenia sobą. Przypuszczają, że 
wspólny z całą rodziną urlop 
oznacza zabranie ze sobą wszy-
stkich kłopotów. Aby 
wypocząć, trzeba więc 
wać się od rodziny...

Ale istnieją również

dobrze 
odizolo

osoby,

Rozważania psychologa

Nierozłączki11
na urlopie

pośrednia.
Następna para wskaźni-

statnie wstrząsy na gieł 
dzie nowojorskiej wy­

wołały poważne zaniepoko­
jenie w kołach przemysło­
wych zachodniej Europy. 
Giełdy stolic zachodnióeuro 
pejskich w ostatnich dniach 
zarejestrowały ogólny spa­
dek kursów akcji.

Pierwsze zareagowały gieł 
dy zachodnich Niemiec, w 
których ekonomice kapitał' 
amerykański zajmuje po­
czesne miejsce. Następnie 
panika giełdowa ogarnęła 
Brukselę i Zurych, Paryż i 
Amsterdam. W Holandii 
spadły akcje nawet takich 
„wielorybów” kapitalistycz­
nych jak Phillips i Shell.

Pismo „Die Zeit” stwier­
dza, że „na giełdach zachód 
nioniemieckich panuje de­
presja. Kryzys zaczął się 
nie od czasów wstrząsu gieł 
dowego w USA, lecz znacz­
nie wcześniej, bo od grud-

Tendencja zniżkowa 
na giełdach zachodnich

waniu projektu reformy, spo­
ro ludzi w przedsiębiorstwach 
nawiedziło... rozdwojenie jaź­
ni: jedna część ich osobowo­
ści skłaniała się do wyboru 
wskaźników trudnych, lecz 
zgodnych z interesami społe­
czeństwa. druga — do szuka­
nia możliwości dalszego upra­
wiania „gry pozorów”.

Czy nowTy zestaw wskaźni­
ków takie możliwości stwa­
rza? Powiedzmy inaczej — nie 
wyklucza ich do końca. Nie 
wynaleziono przecież jeszcze 
takiego wskaźnika, który by w 
sposób idealny odzwierciedlał 
prace przedsiębiorstwa.

Woźmy np. wskaźnik obniż­
ki jednostkowych kosztów wy­
twarzania. Był on zalecany do 
stosowania w przedsiębior­
stwach o produkcji jednorod­
nej lub o niewielkiej liczbie a- 
sortymentów, lecz posiadają­
cych dobry system rozliczeń 
kosztów na poszczególne wy­
roby.

Zaletą tego wskaźnika jest 
jego prostota, skupianie uwa 
gi załóg na obniżaniu wszy­
stkich składników kosztów 
własnych, a także na wzroś­
cie produkcji wyrobów poszu 
kiwanych na rynku. Bowiem 
wzrost produkcji rozkłada 
koszty stałe (utrzymanie ad­
ministracji, czynsze, amorty­
zacja itp.) na większą ilość 
produktów, a tym samym na 
wzrost zysku i zarobków.

Dalszą zaletą tego wskaźni 
ka (ważną dla konsumentów) 
jest to, że w znacznej mierze 
neutralizuje on przyczyny, dla 
których przedsiębiorstwa by­
ły zainteresowane w podmia­
nie gatunków wyrobów oraz 
całkowicie eliminuje przyczy­
ny nakłaniające do windowa­
nia cen w górę. Jednakże nie 
wyklucza on możliwości obni 
żenią kosztów produkcji po­
przez używanie gorszych su­
rowców i omijanie niektórych

ków syntetycznych jest opar­
ta na kategorii zysku. Wskaż 
nik kwoty zysku, czyli wy­
mierzanej w złotówkach róż­
nicy między nakładami na 
produkcję a wpływami z jej 
sprzedaży, jest zalecany do 
stosowania w tych przedsię­
biorstwach, które nie mają 
kłopotów z zaopatrzeniem i 
w których zasadniczą sprawą 
jest nie tyle obniżka kosztów 
własnych, co zwiększenie roz 
miarów produkcji i akumula 
cji.

Natomiast wskaźnik stopy 
zysku, obrazujący stosunek 
kwoty zysku do majątku 
przedsiębiorstw, jest zalecany 
do stosowania wszędzie tam, 
gdzie do produkcji zaangażo­
wana jest duża liczba dro­
gich budynków, urządzeń i

dla których nie do pomyślenia 
jest spędzenie urlopu osobno. 
Nie chodzi tu nawet o tych, 
którzy kierują się zasadą „pań 
skie oko konia tuczy” i w sa­
motnym spędzaniu urlopu wi­
dzą groźbę dla całości związku. 
Mowa jest o partnerach, któ­
rzy ustawili się na „ciągle ra­
zem”, wiedzeni nawykiem, wy 
godą, wspólnym interesem, 
wspólnym poczuciem obowiąz­
ku. Wyruszają więc na urlop 
we dwójkę, lub z całym tabu 
nem dzieci i rzeczy. Później — 
razem na plaży, razem w re­
stauracji, na brydżu i w kinie. 
Bez siebie czują się nieswojo, 
niewygodnie, mało bezpiecznie.

Odmianą rodzin-nierozłą- 
czek są partnerzy, którzy wy­
ruszając na urlop projektują 
poza wypoczynkiem jeszcze 
osiągnięcie dodatkowego celu. 
Zresztą nie potrafią spędzać 
czasu bezczynnie, bez intensyw 
nego ruchu. Miarą udanych 
wywczasów jest dla nich ilość 
przebytych kilometrów, poko­
nanych wzniesień górskich,

„wypatrzonych” krajobrazów. 
Łączą ich wspólne upodobania, 
nawyki. Właśnie te zbliżone 
upodobania i nawyki obojga 
to czynniki, które zdają się 
gwarantować optymalną satys 
fakcję na wspólnie spędzanym 
urlopie. Oczywiście decyduje 
w tym również treść owych 
upodobań.

Obserwowałem kiedyś parę, 
zasadniczo różniącą się w 
swych poglądach na sposób 
wypoczywania. Jednakże do do 
mu wczasowego przyjechali 
razem. On usiłował namówić 
żonę do traktowania domu je­
dynie jako bazy wyżywienio­
wej, czy punktu wypadowego 
codziennych wędrówek po gó­
rach. Ona — do kawiarni, czy 
tania prasy, leżakowania i te­
lewizji. Podejmowali próby 
wzajemnego przystosowania 
się, ale zbyt wiele ich pod tym 
względem dzieliło. Ona wście­
kała się, brodząc po gliniastych 
ścieżkach górskich, on — pijąc 
kawę, której nie lubił.

W obliczu tych trudów do­
bra wola małżeńska załamywa 
ła się i... postanawiali działać 
w pojedynkę. Ale wówczas 
zaczynała im dokuczać świado 
mość, że są bardziej sami, niż 
gdyby wyjechali osobno, bo­
wiem sytuacja nie sprzyjała 
już włączeniu się do społecz­
ności wczasowej. Myśleli sobie 
wtedy: następnym razem osob 
no. Ale usłużna wyobraźnia

czym prędzej podsuwała rodzą 
jowe obrazki. Jej: oto w ja­
kimś niebezpiecznym miejscu 
górskim mąż udziela pomocy 
ślicznej, wysportowanej dziew­
czynie... Jemu: do kawiarnia­
nego stolika, przy którym sie 
dzi jego żona, zbliża się inte­
resujący mężczyzna o włosach 
lekko przyprószonych siwizną.-

Nawet jeśli założymy, że wy 
obraźnia ma czasem rację, to 
czym bardziej zagrażające ca­
łości związku nie są właśnie 
owe zawody przeżywane w
trakcie urlopu? 
wie z własnego 
że wzajemne 
rozstania mogą

Zresztą każdy, 
doświadczenia, 
za akceptowane 
przynieść ko-

rzystne dla obu stron powita­
nia.

Nie ma więc ogólnej zasady 
rozstrzygającej, czy urlop spę 
dzać razem czy osobno. Można 
o niej mówić raczej w odnie­
sieniu do sposobu spędzania 
czasu w ogóle.

Wracając do przykłada 
wspomnianego małżeństwa;
tryb życia proponowany 
męża miał zdecydowaną 
wagę nad trybem jego 
Ten ostatni nie spełniał

przez 
prze- 
żony. 
zasa-

dy kontrastowości w zestawie­
niu z tym jaki prowadziła w 
mieście. Nie było w nim miej 
sca na ruch przy zwiększonej 
dawce powietrza i słońcu, na 
bezpośredni kontakt z przyro­
dą.

TERESA KUSTRO^

maszyn oraz gdzie 
niejszą sprawą jest 
nie produktywności 
przemysłowego.

O ile pierwszy

najistot- 
zwiększe- 

majątku

z tych
wskaźników jest chętnie przyj 
mowany, od drugiego kie­
rownictwa przedsiębiorstw 
stronią. Może dlatego, że jest 
to wskaźnik kłopotliwy. Z ca 
łą bezwzględnością obnaża on 
stare i nowe.błędy w pplityćę 
inwestycyjnej, pochopne de­
cyzje w zakupach maszyn i
urządzeń, nadmiar 
sprzętu w stosunku 
trzeb i zmusza do 
nych nieraz decyzji.

drogiego 
do po­

ra dykal-

V Plenum KC PZPR do­
strzegło ucieczkę zasobnych 
w środki trwałe przedsię­
biorstw od tego wskaźnika i 
nakazało resortom i zjedno­
czeniom, aby wszędzie tam, 
gdzie jest to celowe,' wpro­
wadzano go w sposób arbitral 
ny.

W ten sposób, możliwość u- 
prawiania „gry pozorów” się 
skurczy. Trzeba zacząć my­
śleć i działać po nowemu.

PIOTR CHOJNACKI
nia ubr. Kursy akcji od te­
go czasu do dni dzisiejszych 
obniżyły się o 200 punk­
tów”. Duesseldorfskie pis­
mo wielkiej burżuazji „Han 
delsblatt” pisze, że: „giełda 
była i jest nadal najczul­
szym barometrem ekono­
micznej i politycznej pogo­
dy. Dlatego sytuacja obec­
na na giełdach wywołuje 
zaniepokojenie w całym spo 
łeczeństwie zachodnio-nie- 
mieckim.” Zdaniem „Frank 
furter Allgemeine Zeitung” 
„wpływu na stan obecny do 
szukiwać się należy również 
w eskalacji wojny w Indo- 
chinach i pogorszeniem się 
sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie.” Ekonomiści zachodnio 
niemieccy obawiają się, że 
obecna sytuacja na giełdach 
stanowi „zapowiedź depre­
sji ekonomicznej, która mo 
że rozpocząć się w drugiej 
połowie bieżącego roku.” 

(hb)

Frankfurt nad Menem. Miasto o 
ponad dwunastu wiekach trady­
cji ważności w dziejach Niemiec 

i zamożności. W ciągu ostatniego stu­
lecia. kolebka osławionego „IG-Far- 
benindustrie". Ze wszystkimi tego 
konsekwencjami. Także — oświęcim­
skimi.

Wytworny, starszy pan, do którego 
trafiłem jako znawcy wszystkiego co 
frankfurckie, obficie raczy mnie dro­
biazgowymi informacjami na temat 
zasług wielkochemicznych „dobroczyń­
ców miasta i świata".

NAUKA
Edmund Wengerek — „Sadowe 

postępowanie egzekucyjne w spra 
wach cywilnych”. PWN Warszawa. 
1970 r„ str. 256. cena 35 zł. (Pod­
ręcznik sądowego prawa egzeku­
cyjnego. który oprócz zaspokaja­
nia potrzeb dydaktycznych może 
być przydatny dla praktyki wy­
miaru sprawiedliwości).

Edmund Wengerek — „Organiza 
cja obsługi prawnej organów pan 
stwowych oraz jednostek gospodar 
ki uspołecznionej”. Wydawnictwo 
UAM. Poznań, r^o. (Pierwsze mo­
nograficzne opracowanie organiza 
cji obsługi prawnej w PRL).

Ich punkt widzenia
Trudno zaprzeczyć: część coraz bar­

dziej krociowych zysków z produkcji 
nie tylko farb, przenikała oczywiście 
do organizmu miejskiego; podtrzymy­
wała, a nawet intensyfikowała, dobro­
czynne dla niego ożywienie gospodar­
cze; przyczyniała się też do dalszego 
uświetnienia ongiś wolnego miasta, 
uratowanego antyproletariackim zam­
knięciem bram przed industrializacyj- 
nym zepsuciem urbanistycznego kształ­
tu.

Jeśli więc nawet jeszcze ostatnie 
przed rokiem 1939 wydanie „Baedecke- 
ra“ reklamowało Frankfurt jako „mia-
sto niemieckiego rzemiosła1 cha-
rakteryzujące się „piękną, bogatą za­
budową, szerokimi ulicami i wspania­
łymi obszarami zielonymi" — obok za­
bytkowych budynków, wymieniało ja­
ko współczesną wizytówkę architektu­
ry... masywne gmaszysko administra­
cji ,.IG Farben".

Któż zaprzeczy, że rozwój chemii — 
a frankfurckie firmy i cała „IG Far­
ben" miały w nim niemały udział — 
powinien i może mieć dobroczynne 
znaczenie dla ludzkości. Ale „powinien 
i może" nie zawsze niestety oznacza 
„ma". Wie to świetnie i mój frankfur-

esasiekogo tajemnicą, iż DEGUSSA,
drugiej wojny jeden z czołowych produ­
centów „Wu-Wa” (czyli Wunder-Wafłe), 
już w początkach remilitaryzacji NRF, le­
dwie Strauss rzucił hasło „nie będziemy 
konwencjonalnymi giermkami atomowych 
rycerzy” — zajęła się na nowo między in­
nymi wirówkową metodą otrzymywania

ftlGózynij. małamai liczna do projektowania
Ośrodek Maszyn Mafematycz 
nych przy Biurze Projekto­
wym „Prosynchem" w Gliwi­
cach, wyposażony w kompu­
tery polskiej produkcji „ZAM-
2' .ZAM-41", specjalizuje
się w obliczeniach do projek 
towania instalacji chemicz­
nych. Skraca to znacznie cykl 
i pozwala na podniesienie ja 
kości opracowywanej doku­
mentacji oraz wybór najeko- 
nomiczniejszego wariantu- O/ 
becnie, w gliwickim Ośrodku 
realizowane są między innymi 
prace programowe przy opty 
malizacji istniejących instala­
cji. Dotyczą one zagadnie­
nia bezpośredniego sterowa­
nia tymi urządzeniami przy 
pomocy komputerów. Prace 
wykonywane są po raz pierw 

szy w kraju.
Na zdjęciu: (od lewej) mgr 
Zygmunt Kasprowicz, mgr 
inż. Teresa Niederiińska, mgr 
inż. Jerzy Kalla, mgr inż. 
Krzysztof Nowak — kierow­
nik Ośrodka, mgr inż. Stani­
sław Śliwiński

prac obliczeniowych.
podczas

Zachodnioniemiecki brulion (3)

Kontynuacja tradycji
tolog. Stara się, więc uchwycić prze­
zornie byka za rogi.

„U was, mój panie, oczywiście przedsta­
wia się IG Farben jako potwora... Ale to 
przecież krzywdzące... Bo czyż bez frank­
furckiego mecenatu nad chemią, mógłby 
stać się zbawcą wielu ludzi wynalazca sal- 
warsanu, Paul Ehrlich? A ileż nowych me­
dykamentów opracowano dzięki tym fir­
mom, stawianym pod wpływem wojennego 
zacietrzewienia lub doktrynalnych założeń 
pod pręgierzem fałszywych oskarżeń? Czyż 
zresztą, dajmy na to, samo tylko dobro­
dziejstwo aspiryny nie zrównoważyło z na­
wiązką wszystkich ewentualnych nadużyć, 
których bez wiedzy wynalazców i wbrew 
woli producentów — dopuściła się w wy­
jątkowych warunkach garstka maniaków?”

Czy salwarsan starcza
Cóż można na takie dictum odpo­

wiedzieć? Nie wiem, statystycznie, ilu 
ludzi uratowało się łącznie salwarsa- 
nem oraz aspiryną. Wiem natomiast, 
że wytworny pan z Frankfurtu, nie 
chce wiedzieć o „ewentualnych nadu­
życiach".

Nie chce może właśnie dlatego, że 
istnieje związek przyczynowy pomię­
dzy tym, iż w cieniu gmaszyska „do­
broczynnego" dla Frankfurtu „IG Far­
ben", działał instytut rasoznawstwa, a 
w Oświęcimiu, przynoszącym koncer­
nowi także bezpośrednie zyski z bez­
płatnej siły roboczej, garstka mania­
ków aplikowała milionom ludzi nie 
aspirynę, lecz kryształki cyklonu.

Chce natomiast, bym „ewentualne 
nadużycia" uznał jako błahostkę w po­
równaniu z tym. co dotknęło jego mia­
sto w wojenny dzień 22 marca 1944 ro-

ku. Opisując skutki dywanowego bom­
bardowania alianckiego — staje się os­
karżycielem.

„Komuś, kto nie przeżył takiego katak­
lizmu, trudno sobie wyobrazić, jak bezsen­
sownie okrutna, bezpowrotnie niszczyciel­
ska, bywa wojna. W ciągu niewielu minut 
znikł wiekowy Frankfurt. Ten, który pa-

materiałów rozczepialnych. I choć przy

na 
na

dziś gości, to tylko szczątki i współczes- 
namiastka tamtego”.

Szczątki i namiastka?
Rzeczywiście — tamten nalot obró­

cił w perzynę, szczęściarsko przez całe 
wieki nawarstwiane, wspaniałości 
„miasta niemieckiego rzemiosła". Os­
tało się zaledwie kilka autentycznych 
zabytków. Ponadto wszakże... biuro­
wiec „IG Farben". Od razu po wojnie 
(zwłaszcza wobec postawienia prze­
stępczego koncernu przed trybunał 
narodów) zajęty przez Amerykanów 
na siedzibę władz okupacyjnych. Ale 
i dziś wykorzystywany przez nich ja­
ko domicyl dowództwa Sił Zbrojnych 
USA w Europie; za radosną zgodą 
pierwotnych gospodarzy, którym prze­
cież najmniej chodziło o ten „straszny 
dwór".

Cóż za pikantna symbolika. Zwłasz­
cza, że rozczepy formalnie zlikwido­
wanego po klęsce Trzeciej Rzeszy kon­
cernu, dawno już dzięki tym samym 
Amerykanom rozkwitły i nadal roz­
kwitają zwielokrotnioną potęgą.

We frankfurckim śródmieściu — odbudo­
wanym już w erze zachodnioniemieckiego 
cudu gospodarczego — liczne neony rekla­
mują leki i inne dobrodziejstwa pogrobow- 
ców „IG Farben”. Nie jest wszakże dla ni-

uniwersytecie frankfurckim nie ma obec­
nie instytutu rasoznawstwa, jego pracow­
nie fizyko-chemiczne powiązane są intrat­
nymi umowami (tajonymi przed oficjalny­
mi zwierzchnikami i wychodzącymi na jaw 
z okazji skandali) z placówkami NATO i 
Pentagonu.

A więc czegóż to szczątki i czegóż 
namiastka?

Dom rodzinny Goethego we Frank­
furcie jest dziś rekonstrukcyjną na­
miastką. Gmach opery, szczycącej się 
niegdyś Paulem Hindemithem — wciąż 
pozostaje (bodaj jedyną) ruiną. Rojne, 
ożywione gospodarczo, bogate na po­
wrót miasto, nie jest na pewno (ponoć 
je zbyt pospiesznie odbudowano), tak 
„jedyne w swym rodzaju", jak nie­
gdyś. Coraz bardziej też współcześni 
ojcowie miasta nad Menem eliminują 
nowymi budowlami, świadczącymi o 
nieustannym wzroście bogactwa, reszt­
ki dawnego modelu świetności, wywo­
dzącej się z wolnomiejskich czasów 
zacności grodu.

Dzisiejszy Frankfurt kontynuuje 
swoją karierę, której wizytówką był 
„IG Farben". Pod tym względem nie 
jest namiastką. Przybysz z kraju, w 
którym leży Oświęcim musi myśleć o 
tym, skąd owe bogactwo. Ze znów ro­
dzi się ono choćby po części z konty­
nuowania bynajmniej nie zacnych już 
tradycji Frankfurtu ostatniego wieku.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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Biblioteka 
dla miłośników

poezji
Wydawcami „Biblioteki Poe- 

tów“ są Zarząd Główny ZMW, 
redakcja „Nowa Wieś", Ludo­
wa Spółdzielnia Wydawnicza 
oraz Powszechna Księgarnia 
Wysyłkowa. Poszczególne tomi 
ki zawierają wiersze najwybit­
niejszych poetów polskich i 
światowych. Bardzo estetyczna 
jest szata zewnętrzna. Każdy 
tom poezji zaopatrzony jest w 
notę biograficzną o poecie. Bi­
bliotekę Poetów zapewnić so­
bie można tylko przez stałą pre 
numeratę, ponieważ tomy nie 
są sprzedawane w księgar­
niach. Jeszcze w I półroczu u- 
każą się następujące tomy poe­
tów: Anna Achmatowa, Adatn 
Asnyk, Ernest Bryll, Stani­
sław Ryszard Dobrowolski, Jan 
Bolesław Ożóg. W II półroczu 
— Charles Baudelaire, Jan 
Brzękowski, Johann Wolfgang 
Goethe, Gyula Ilłyes, Jan Kas­
prowicz, Marian Piechal.

Prenumeratę Biblioteki Poe­
tów wyłącznie kompletami pół 
rocznymi lub rocznym przyjmu 
je i książki wysyłać będzie 
(bez doliczenia jakichkolwiek 
dodatkowych kosztów) — Pow 
szechna Księgarnia Wysyłko-
wa, Warszawa 1, ul. Nowolipie 
4, konto PKO — Warszawa, nr 
153-6-900021. Prenumerata pół­
roczna wynosi 60 zł, roczna — 
120. Do 20. 6. 1970 można skła­
dać zamówienia na I lub II 
półrocze albo na cały rok. (bb)

Przepraszam, czy można?

Uczeń zły
ewien uczeń ile się 
uczył. Gdy szedł do 
szkoły, ba! gdy po­

myślał o szkole, „ściskało 
go w dołku”. Uczeń niena­
widził szkoły, bał się na­
uczycieli, a szczególnie — 
wychowawcy. Wychowaw­
ca również nie lubił szkoły 
i swojej pracy, a szczegól­
nie — uczniów. I też ich 
się bał.

Ale nauczyciel miał prze­
wagę. Udowadniał niezbi­
cie, że nikt nic nie umie. 
Wychowawca siał przerażę 
nie, albowiem dbał o auto­
rytet. Siał tak skutecznie, 
że uczeń cierpiał na. rodzaj 
umysłowego paraliżu, unie 
możliwiającego asymilację 
wiadomości. Czas szkolny 
płynął w trwożnym oczeki 
waniu na kolejny pogrom, 
na niedostateczne, upoko­
rzenia, na notorycznie bez­
skutecznym wkuwaniu ty­
lu a tylu stron podręczni­
ka. Poza tym uczeń nudził 
się śmiertelnie wszystkim, 
co szkolne. Do domu wra­
cał smutny, dręczony po­
czuciem winy i niepowo­
dzeniami. Najgorzej po wy 
wiadówkach, kiedy bywał 
„zakałą rodziny”, a matkę 
bolało serce.

Uczeń zatem uciekał „na 
ulicę”, aby wśród kolegów 
choć przez chwilę zapom­
nieć o koszmarze. Szukał 
też zemsty, na różne sposo­
by. Wychwytywał błędy na 
uczyciela, przedrzeźniał, 
przekręcał słowa. Wspólnie 
nękano nauczyciela kawa­
łami. Miast kontaktu mię­
dzy nauczycielem a ucz­
niem była, jak się mówi, 
przepaść.

Ale pewnego dnia przy­
szedł inny nauczyciel. Nie 
wyśmiewał ucznia, przeciw 
nie, wysłuchiwał z uwagą, 
niekiedy pochwalił, wywią 
zywały się rozmowy. Uczeń 
zaczął sam myśleć i po raz 
pierwszy odczuł, że może 
to być źródłem radości. Po­
lubił nauczyciela. Minął u- 
mysłowy paraliż, lekcje 
stały się wyczekiwaną przy 
jemnością. Nowemu na­
uczycielowi nie były po­
trzebne pogromy dla wy­
kazania swej wszechwie- 
dzy, w ogóle nigdy jej nie 
zaznaczał, a przy tym ucz-

NAFTA ZE... ŚMIECI TELEWIZJA

Jeszcze chyba nigdy nie 
mówiono o śmieciach. 
Rosnące ilości alarmują 

statystyków; przed dalszym bez 
troskim ich wyrzucaniem np. do 
mórz i oceanów przestrzegają 
biologowie; nad sposobem ich 
niszczenia — łącznie ze spala­
niem przy pomocy kontrolowa 
nej reakcji nuklearnej — dys 
kutują naukowcy.

Istotnie problem jest poważ 
ny: cywilizacja techniczna w 
krajach uprzemysłowionych 
niesie ze sobą — obok wzrostu 
produkcji wszelkiego rodzaju 
dóbr — również wzrost ilości 
śmieci. I tak np. w USA w 
skali rocznej wyrzuca się 3,6 
mld ton tzw. trwałych odpa­
dów. W minionym roku Ame­
rykanie wyrzucili 50 mld pu­
szek po konserwach, 30 mld 
butelek i 4 min ton opakowań 
plastykowych. Eksperci wska­
zują przy tym, iż tempo wzro 
stu ilości śmieci na jednego 
mieszkańca USA jest większe 
od tempa przyrostu ludności...

Toteż z ogromnym zaintere 
sowaniem przyjęto wyniki ba 
dań Amerykańskiego Urzędu 
Górnictwa, na podstawie któ­
rych ogłoszono, że śmieci i od 
pady papierowe mogą się kie­
dyś stać surowcem do wytwa­
rzania... benzyny i ropy.

Otóż chemicy z Ośrodka Ba 
dań nad Węglem, prowadzo­
nego przez Urząd Górnictwa w 
Pittsburgu, przemienili wilgot 
ne, zmielone odpady i papier 
w rodzaj surowej ropy nafto-
wej. Urząd wspomniany żako 
munikował, że można by z 
nich uzyskać w drodze rafina 
cji paliwo oraz inne cenne pro 
dukty, gdyby okazało się moż 
liwe budowanie dużych zakła­
dów przetwórczych dla przera 
biania wielkich ilości odpadów.

czy dobry 
niowie „czuli”, że jest od 
nich mądrzejszy. Ale nie 
przyprawiało ich to o de­
presję, przeciwnie, kontakt 
z nauczycielem, lekcje, lu­
biła cała klasa. Co prawda, 
trzeba było dużo czasu, 
aby się uczeń wyleczył.

Nie wolno patrzeć na 
ucznia, a zwłaszcza oceniać 
go, w oderwaniu, nie wi­
dząc jednocześnie i nie oce 
niając nauczyciela, rodzi­
ców, środowiska. Uczeń nie 
jest wyabstrahowaną ma­
rionetką, a -fakt, że jest 
„złym uczniem”, nie jest 
jakością niezależną, ale by­
wa — o czym świadczy 
przykład wyżej opisany — 
uwarunkowaną, w ukła­
dzie uczeń — nauczyciel. 
Nauczycielstwo jest zawo­
dem delikatnym, a czymś 
jeszcze delikatniejszym 
jest osobowość i inteligen­
cja ucznia. Inteligencja, 
która może się nigdy nie 
ujawnić, lub tylko na krót­
ko, którą można czasem 
przy złym postępowaniu 
raz na zawsze zaprzepaś­
cić. Skłonności i wartość 
danej umysłowości to też 
nie jest jakość niezależna, 
ujawniająca się bez wzglę­
du na warunki, o ile jest, 
jak się mówi, „wrodzona”. 
To, co wrodzone, wymaga 
odkrywania i pielęgnacji.

Tu rodzi się nowe pyta­
nie: czy zawsze odpowie­
dzialny jest nauczyciel? Na 
pewno nie. Przedstawiłem 
tylko jedną z wielu 
odmian konfliktowych sy­
tuacji pomiędzy nauczycie­
lem i uczniami; zatem ten 
jednostkowy przykład nie 
może być traktowany jako 
ogólne odzwierciedlenie ucz 
niowsko - nauczycielskich 
problemów psychologicz­
nych, wychowawczych, dy­
daktycznych. Często bo­
wiem bywa i tak, że nawet 
najlepszy nauczyciel jest 
bezradny wobec rozwyd­
rzonej klasy. Trzeba zrozu­
mieć i jego sytuację wobec 
uczniów, którzy niekiedy 
sami niejako narzucają mu 
stosowanie szablonu i unie 
możliwiają dostrzeganie 
najbardziej wartościowych 
jednostek.

MARCIN BAJEROWICZ

Dotychczasowe próby ograni 
czały się bowiem do działań 
w skali laboratoryjnej. Nau­
kowcy przez 20 minut podda­
wali obróbce cieplnej mokre, 
zmielone odpady i papier — 
tlenkiem węgla i parą, przy 
temperaturze 370 st. C w szczel 
nej komorze. Wskutek tych za­
biegów 90 proc, materiałów or 
ganicznych w odpadach i papie 
rze przemieniło sie w wodę 
oraz podobną do ropy naftowej 

substancję, która rozpuszczała 
się w benzynie. Wytworzono 
także drobne ilości gazu i po­
piołu, pozostał również mate­
riał, który nie podlegał prze­
mianie. Gdyby udało się osiąg 
nąć takie same wyniki z prze 
robu na dużą skalę, odpowia­
dałoby to nieco więcej niż jed 
nej beczce ropy na tonę odpa­
dów.

Obecnie prowadzi się dodat 
kowe próby dla ustalenia ja­
kości uzyskanej ropy oraz 
stwierdzenia czy proces przeto 
bu można ulepszyć.

Na wynik tych badań ocze­

kuje się ze zrozumiałym zain­
teresowaniem. Stosowane do 
tychczas sposoby usuwania 
śmieci przestały wystarczać. 
Amerykanie wyrzucają bo­
wiem co roku do oceanów po­
nad 20 min ton odpadów papie 
rowych, nie licząc ogromnych 
ilości opon samochodowych, pu 
szek, butelek, opakowań jedno 
razowych, całej masy odpadów 
przemysłowych i spożywczych. 
Smutne następstwa tej bez­
troski dały już o sobie znać: 
wody w pobliżu Nowego Jor­
ku, które od dawna są takim 
wysypiskiem, stały się „mo­
rzem martwym”,

*
Ratowanie cywilizacji prze­

mysłowych przed rosnącymi 
w zastraszającym tempie góra 
mi śmieci nie ogranicza się 
oczywiście do znalezienia spo­
sobu racjonalnego spalania 
lub przetwarzania odpadów pa 
piętowych czy też śmieci zmie 
szanych z odpadami papiero­
wymi. Kto wie, czy nie wię­
cej kłopotów sprawiają odpa­
dy tworzyw sztucznych zapeł­
niające miejskie wysypiska 
śmieci. Metody spalania ich nie 
zostały jeszcze na tyle opano­
wane, by pozbywając się śmie 
ci — nie zatruwać atmosfery.

Tak więc próby trwają — a 
góry śmieci rosną. Kto wygra 
ten wyścig? Zapewne nieraz 
jeszcze usłyszymy relacje z te 
go frontu...

TOMASZ MIECIK

„Przegląd Zachodni" nr 6
Ostatni 6 zeszyt „Prze­

glądu Zachodniego” de 
dykowany został prof. dr. 

Henrykowi Jabłońskiemu, mi 
nistrowi Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego z okazji 60 
rocznicy jego urodzin. Prof. 
H. Jabłoński ma szczególne 
zasługi wobec Instytutu Za­
chodniego, gdyż walnie przy­
czynił się do wypracowania 
nowego programu działalności 
i koncepcji tej poznańskiej 
placówki naukowej, które 
realizowane są do dnia dzi­
siejszego.

Omawiany zeszyt otwiera 
artykuł Andrzeja Kwileckie- 
go pt. „Zachodnioniemiecka 
ideologia pojednania z Fran­
cją”. Na temat stosunków 
„Niemiec zachodnich wobec 
Stanów Zjednoczonych w o- 
kresie prezydentury Johnso­
na” pisze Marian Jaśkowski, 
przedstawiając kolejne ich eta 
py, które rzutują na obecny 
układ między Waszyngtonem 
i Bonn.

Następna obszerna 50-stro- 
nicowa rozprawa pióra Miro­
sława Cygańskiego, dotyczy 
działalności „Niemieckiego 
Towarzystwa Historycznego 
w Poznańskiem w latach 
1885—1945”. Towarzystwo to 
w założeniu swym ściśle na­
ukowym, pozostawało nim tyl 
ko w swym początku, w mia­
rę jednak nasilania antypol­
skiej polityki Niemiec stało 
się narzędziem jej propagan­

dy i stoczyło do roli „V ko­
lumny w Polsce” przed wy­
buchem II wojny światowej. 
Zostało też przez władze pol­
skie zamknięte. Obecnie dzia­
ła w NRF pod zmienioną na 
zwą „Komisji Historyczno- 
Krajoznawczej do spraw po­
znańskiego i niemczyzny w 
Polsce”. Historia tego Towa­
rzystwa stanowi zwierciadło 
działalności mniejszości nie­
mieckiej w Poznańskiem na 
przestrzeni 60 lat.

Mało znany, bo wydany na 
powielaczu „Memoriał nadpre 
zydentów prowincji wschod­
nich w 1929 roku” wyraża 
zaniepokojenie o los tych 
prowincji i jakby przewidu­
je, że Polska w przyszłości 
zajmie te ziemie. Memoriał 
opracował Andrzej Brożek. 
Głośnej sprawie biskupa mo­
nachijskiego — M. Defregge- 
ra, byłego kapitana hitlerow­
skiego Wehrmachtu, który 
rozstrzelał 17 zakładników we 
wsi Filetto we Włoszech, po­
święcił swe uwagi Florian 
Miedziński.

Cennym przyczynkiem cło 
procesów integracyjnych na 
ziemiach zachodnich, jest 
artykuł Andrzeja Brenza, pt. 
„Małżeństwa mieszane w 
Pszczewie (pow Między­
rzecz)”.

Całość zeszytu dopełniają 
oceny i omówienia niemco­
znawczych publikacji pol­
skich i zagranicznych. (fh)

Bywa i tak...
Bywa tak zawsze o tej samej porze. Prawie z taką samą do­

kładnością z jaką sześć razy w tygodniu pojawia się pierw­
szy Dziennik TV — już na początku czerwca daje o sobie 

znać przysłowiowy sezon ogórkowy. I tak bywa potem przez nie­
mal trzy następne miesiące, chyba że jakieś wydarzenie stwarza 
okazję do prezentowania programów specjalnie atrakcyjnych.

Akurat teraz taką sposobność „podreperowania" programu sta­
nowią mistrzostwa*świiata w piłce nożnej, odbywające się w Mek­
syku* Niestety, ku zmartwieniu licznych rzesz miłośników sportu, 
nasza TV nie transmituje przebiegu żadnego meczu, chociaż każ­
dego dnia rozgrywek obraz z Meksyku dociera do krajów z na­
mi sąsiadujących. Prawo transmisji jest, niestety, drogie, kosztuje 
sporą sumę dewiz. Nie stać nas na taki wydatek; to przyjmowane 
jest na ogół z pełnym zrozumieniem. Natomiast — pytają licz­
ne osoby — po co dodaje się do tego „argumenty", że te mis­
trzostwa nas mało interesują., bo nie startują w nich polscy pił­
karze. Sam spotkałem się z takim stwierdzeniem przedstawiciela 
kierownictwa TV i dlatego chcę przypomnieć, że przed czterema 
laty było to również aktualne, bo Polaków i wtedy zabrakło w 
finale mistrzostw. A jednak mistrzostwa (wtedy z Anglii) tran­
smitowano...

W okresie kanikuły programy TV wypełniają niewiele mniej 
czasu niż w pozostałych miesiącach. Tyle, że są wśród nich bar­
dzo często filmy i coraz częściej powtórzenia. Ale i w tym festi­
walu filmów i powtórek znaleźć można na szczęście także progra­
my wyróżniające się czy to koncepcją, czy też atrakcyjnym te­
matem.

W minionym tygodniu do programów, które musiały pobudzić 
do zastanowienia, a niejednego telewidza mogły zdenerwować, 
zaliczyłbym łódzkie „Cegły i paragrafy" oraz pewien fragment 
Magazynu Medycznego.

Program łódzki był taki jak wiele innych w telewizji, przed­
stawiał zło, ale nie pominął też tego co dobre, żeby ktoś, być 
może, nie pomyślał, iż wszystko jest niedobre. A chodziło po 
prostu o to, że zwłaszcza na wsi za mało jest materiałów budo­
wlanych. Rolnicy, zrzeszający się w zespoły wypału cegły też 
nie mogą podołać zapotrzebowaniu wsi, wobec czego należałoby 
liczyć, że dopomogą cegielnie. Ale oto — jak usłyszeliśmy — 
jedne cegielnie się zamyka, a inne przynoszą... straty. Niedawno 
urządzone zakłady produkcji pustaków, wyposażone w nowe ma­
szyny, produkują materiały budowlane lichej jakości i nie te, na 
które istnieje zapotrzebowanie. A wszystko to dzieje się za spra­
wą polskiego patentu, którym ponoć interesowano się za gra­
nicą. Zastosowany został jednak tytko w kraju. Jeden z siedmiu 
ogółem, takich zakładów przynosi rocznie 2 min zł strat, chociaż 
produkują najtaniej! Można więc z czystym sumieniem powie­
dzieć, że mamy tych zakładów akurat o siedem za dużo.

Magazyn Medyczny powrócił do swojej świętej wojny o fiz­
jologiczne krzesła, tapczany i obuwie. Zdaniem ortopedów nasz 
przemysł wytwarza na ogół takie obuwie, którego noszenie pro­
wadzi do schorzeń nóg.

W obu tych przypadkach brak decyzji F&t społecznie kosztow­
ny: zły jakościowo materiał budowlany produkuje się na skład; 
nosząc obuwie złych wzorów, kaleczymy sobie nogi. Czy tak wie­
le trzeba, żeby zrozumieć, że nie można kontynuować takiej 
wytwórczości? Ciekawe, jak odpowiedzą na to zainteresowani. 
Oby zresztą w ogóle się odezwali. Bo bywa i tak, że zaintere- 
sowapi wolą milczeć w takich przypadkach, co, oczywiście po­
żytku nikomu nie przynosi.

W Teatrze TV wydarzeniem tygodnia było poniedziałkowe 
widowisko Jarosława Abramowa „Żaglowce, białe żaglowce". W 
swoim scenariuszu autor wykorzystał nienowy motyw literacki: 
spotkanie byłych kolegów szkolnych (tu po trzydziestu latach). 
Jednym się powiodło, innym — nie, a większość już mało co 
pamięta z zasad i nauk wpajanych im przez nauczyciela. I pow- 
stają pytania: czy teraz tych ludzi jeszcze łączy coś z dawnej 
przyjaźni, dawnych zasad? Czy takie spotkania po latach są im 
potrzebne?

Sądzę, że takie myśli nawiedziły nie tylko uczestników tego 
teatralnego spotkania, ale także widzów* Jeśli tak, to tym wię­
ksza zasługa zwłaszcza aktorów, przede wszystkim Tadeusza Fi­
jewskiego, Stanisława Zaczyka oraz Kazimierza Opalińskiego, w 
roli ich profesora.

Lepiej niż poprzednie dwa odcinki serialu Andrzeja Zbycha 
„W imieniu prawa" udał się trzeci z kolei, zatytułowany „Bywa 
i tak, kapitanie". Kapitanowi wraz z jego przyjaciółmi autorzy ka­
zali tropić tym razem sprawców malwersacji gospodarczych. Oczy­
wiście, zwyciężył dzielny kapitan i prawo. Ale bardziej to wyni­
kało z przyjętych założęń autorskich niż z logiki przedstawionej 
widzom akcji. Nie wszystko więc się udaje nawet Andrzejowi 
Zbychowi, tj. tej samej spółce autorskiej, która przygotowała tak 
długo niezapomnianą „Stawkę większą niż życie". Bo bywa i tak, 
że dużego sukcesu nie powtarza się już nigdy.

ZASTĘPCA

— Właśnie on. Przyszedł 1 wszystko wyłożył na siół. Trochę 
się chłop łamał, ale znaleźliśmy wyjście... A wy co lak? — 
Spojrzał najpierw na Janusza, potem na Kosowicza. — Czemu 
się dziwicie?

— Bo my też w sprawie Greli.
— Sprawa załatwiona. Tak się złożyło, że ze stanowiska 

dowodzenia odszedł do dywizji podpułkownik Rabski. 1 Greli 
zaproponowałem jego miejsce.

— Zgodził się?
— Innego wyjścia nie miał. Wołał zresztą zostać u nas 

niż szukać szczęścia gdzie indziej. Pewno dostanie awans, 
na forsie też nie będzie stratny. W końcu każdego z nas to 
czeka. Nie on pierwszy i nie ostatni. — Rozłożył ręce w bez­
radnym geście. — Los pilota...

17

Ten Wrześniowy wieczór był taki sam jak Inne wieczory. 
Już od tygodnia piękna, prawie bezchmurna pogoda wyga­
niała pilotów w niebo, w nocy i w dzień. Gwiazdy, najpierw j 
blade, błyskały coraz mocniej. [

Gotowi do lotu Janusz i Pucuś wciągali ostatnie dymki; 
patrzyli niecierpliwie w stronę mechaników. Wreszcie zameldo­
wano o gotowości obu samolotów do startu. Weszli do kabin.

Janusz włączył lampy kabinowe i żarówki sygnalizacyjne pod­
wozia, wykonał szereg tych czynności, które towarzyszą każ­
demu lotowi.

Silnik zaskoczył, obroty rosły, odezwało się w słuchawkach 
SD; podali współrzędne lotu. Po chwili „Lim” błyskając refle­
ktorami wykołował na pas, kilkadziesiąt metrów za buchającą 
ogniem dyszą samolotu Pucusia.

Wystartowali. Ciasny krąg, wyrównanie lotu; wariomefr i ra- 
diokompas stwierdzały, że „Lim" wznosi się wciąż wyżej.

Na wieży, gdzie mieściło się stanowisko dowodzenia stał 
samotny major Grela. Z głową zadartą w górę odprowadzał 
niknące samoloty. Kolorowe punkciki przemykały szybko. Ale 
major nie opuszczał głowy. Patrzył w niebo długo jeszcze, 
gdy po samolotach pozostał tylko zanikający świst silników. 
Nikt nie widział jego twarzy, bo światło z masztu było skąpe. 
Nikt też nie znał jego myśli, bo się z nimi nie zdradzał. Stał 
na swojej wieży i tylko w milczeniu patrzył.

We wnętrzu kabiny Janusz kontrolował rzędy wskazówek; 
drgały leciutko. Dokoła rozlewał się mrok coraz gęstszy. Zza 
szybko pędzącej chmury wyłonił się naraz księżyc. Na mgnie­
nie błysnął swoim mdłym światłem 1 zniknął. Pozostały tylko 
gwiazdy. Wiele gwiazd. Mrugały gęsto, nieruchome I zimne. 
Tylko jedna gwiazda mknęła szybko tuż nad nim. Gonił za nią 
na pełnych obrotach swego silnika, bo wiedział, że jest to 
gwiazda przyjazna — światełko sygnalizacyjne drugiego sa­
molotu.

Koniec
Poznań, sierpień 1969 — styczeń 1970 r.

W wydaniu książkowymi powieść Jerzego Korczaka „Jak 

na niebie, tak i na ziemi” ukaże się jesienią br. nakładem 
Wydawnictwa Poznańskiego,
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W Meksyku decydujące mecze
o awans do ćwierćfinału

Olimpia gra ze Stalą Mielec
Dzisiaj i jutro odbędą się w Meksyku ostatnie spotkania elimina­

cyjne o wejście do ćwierćfinału mistrzostw świata w piłce nożnej. 
Sytucja w poszczególnych grupach przedstawia się następująco:

GRUPA I
Terminarz spotkań tej grupy 

przewiduje dzisiaj mecz ZSRR — 
Salwador i w czwartek Meksyk 
— Belgia. Wszystko wskazuje na 
to, że zarówno gospodarze jak i 
Związek Radziecki odniosą zwy­
cięstwa, względnie w ostateczno­
ści zremisują i zapewnią sobie 
tym samym awans do ćwierćfi-

grupy II; zwycięzca grupy II z 
drugim grupy I, zwycięzca grupy 
III z drugim grupy IV, zwycięzca 
grupy IV z drugim grupy III.

Najbliższe imprezy 
młodych lekkoatletów
Naszych młodych lekkoatletów 

i lekkoatletki czekają w tym roku 
wyjątkowo interesujące imprezy.

Kierownictwo Polskiego Związ­
ku Lekkiej Atletyki specjalnie 
dużą wagę poświęca przygotowa­
niom do — po raz pierwszy ma­
jących się odbyć mistrzostw Eu­
ropy juniorów (11—13. IX), w któ­
rych startować mogą mężczyźni w 
wieku do lat 19, kobiety do lat 18. 
Zawody rozegrane zostaną w Pa­
ryżu.

Przedtem nasi przyszli repre­
zentanci popróbują swoich sił w 
spotkaniach „Nadziei Olimpij 
skich”, które odbędą się w dniach 
7—9. VIII w Rumunii. W kraju

S Samochody
Sprzedam Syrenę 104 prze 
bieg 33 tys. km. Telefon 
67-06-57, od godz. 16.

29101g
Auto-Service — Kraszew­
skiego 30, udziela 3-letniej 
gwarancji na zabezpieczę 
nie antykorozyjne samo­
chodu nowego, 2-letniej 
na zabezpieczenie używa­
nego. Specjalność napra­
wy samochodu Syrena.

28536g
Sprzedam Warszawę Pick- 
up, stan bardzo dobry. 
Kowalska, Wolsztyn. R. 
Kocha 44. 28614g
Wyważanie kół. Stacja
Diagnostyczna, Kościelna
56.

UWAGA PANIE!
WAKACJE UPRZYJEMNIĄ WAM

NOWE STROJE
ZAKUPIONE

W SKLEPACH Z ODZIEŻĄ DAMSKĄ MHD

nału. A oto aktualna 
grupy:
1. Meksyk
2. ZSRR
3. Belgia
4. Salwador

GRUPA II
Tutaj sytuacja jest

tabela tej

2
2
2
2

3
3
2 
0

■1

dosyć zag-
matwana. Ostatnie mecze elimina 
cyjne to: Urugwaj — Szwecja i 
Izrael — Włochy. Może powstać ta 
ka sytuacja, że (w wypadku zwy 
cięstw Szwedów i drużyny Izra­
ela) wszystkie zespoły będą miały 
po 3 punkty i wtedy o kolejności 
zadecyduje różnica bramek.

Na krajowym podwórku emocjo 
nować się będziemy walką nasze 
go II-ligowca o utrzymanie się w 
lidze. Olimpia gra dzisiaj o godz. 
17 na stadionie w Golęcinie z 
mielecką Stalą. Przeciwnicy pozna 
niaków zajmują aktualnie drugie 
miejsce w tabeli, mając punkt 
przewagi nad Śląskiem i 2 nad 
ŁKS-em. Potrzebny jest im więc 
każdy punkt, podobnie zresztą 
jak Olimpii, którą przecież tylko 
2 punkty dzielą od trzynastej w 
tabeli Unii Tarnów. W pozostałych 
meczach II ligi grają: Hutnik — 
MZKS Gdynia, Motor — Górnik, 
ROW — Zawisza, Śląsk — ŁKS, 
Unia Tarnów — Urania, Unia Ra 
cibórz — Arkonia, Włókniarz — 
Garbarnia. (s)

przeprowadzone
rzut drużynowych

zostaną: drugi
mistrzostw

(19—20. IX) oraz indywidualne mi­
strzostwa Polski juniorów (28—30. 
VIII) w Katowicach.

Dalej odbędą się spotkania mię 
dzypaństwowe dziewcząt ze Szwe­
cją i Węgrami, trójmecz junio­
rek i juniorów NRD, Polska i 
Rumunia w Lipsku (26—27. IX.) i 
drugi trójmecz: Polska, Włochy i 
Jugosławia (14. VI.) we Wrocławiu.

(x)

Medale dla
działaczy sportowych

28768g
Sprzedam Warszawę typ 
223. Oglądać parking przy 
AJ. Marcinkowskiego, po
godz. 15. 29090g
Sprzedam tanio Skodę 
1102. Poznań, ul. Albań­
ska 17. 29237g
Sprzedam Warszawę 204.
Ul. Kopernika 2 m. 6,
godz. 9—12. 29044g
Kupię starszy typ „Volks 
wagena” do remontu. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 28820g.
Pizyczepkę samochodową 
0,5 t sprzedam. Zgłosze­
nia: tel. 567-49, po godz. 15. 

29230g

1. Urugwaj
2. Włochy
3. Szwecja
4. Izrael

Może tutaj dojść do wielkiej niespo 
dzianki w postaci wyeliminowa­
nia aktualnego mistrza świata 
Anglii. Dzisiaj gra Rumunia z 
Brazylią, a w czwartek Anglia z 
CSRS. Gdyby twardo grającym 
Rumunom udało się wygrać z Bra 
zylijczykami, to Anglicy mogą zna 
leźć się za burtą tegorocznych mis 
trzostw świata, gdyż Czechosłowa

2 
GRUPA III

1 1—3

w Rzeszowie odbyło s!< mię-
dzynnrodowe spotkanie w łucz- 
nictwie pomiędzy reprezentacja­
mi Lwowa i Rzeszowa. Wygrali 
goście 6381:6204 pkt.

We Wrocławiu zakończył się 
międzynarodowy turniej szacho­
wy o puchar stolicy Dolnego Ślą­
ska. Pierwsze miejsce zajął Bed-
narski (Łódź) 7,5 pkt, przed

♦ przy UL. DZIERŻYŃSKIEGO 13 — 
PROCHOWCE, SPODNIUMY, SPODNIE, 
KOSTIUMY KĄPIELOWE i SUKIENKI;

♦ przy UL. 27 GRUDNIA 12 - 
SUKIENKI LETNIE — oraz

♦ SALON MODY „TELIMENA” 
przy ul. Czerwonej Armii 76.

ZAPRASZAMY
i ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW

MHD ART. WŁÓKIENNICZYMI i ODZIEŻOWYMI
W POZNANIU

K4073

cy grają z 
i wcale w 
nacyjnym 
pozycji.
1. Brazylia
2. Rumunia
3. Anglia
4. CSRS

meczu na mecz lepiej 
ostatnim meczu elimi-

GRUPA IV
W tej grupie sytuacja

lutnie wyjaśniona. Do ćwierćfina 
łu awansują NRF i Peru bez wzglę 
du na wynik ostatnich spotkań: 
Peru — NRF, Bułgaria — Maroko.
1. NRF
2. Peru
3. Bułgaria
4. Maroko

Ćwierćfinały rozegrane zostaną 
14 czerwca. Spotkają się: zwycięz 
cy grupy I z drugim zespołem

Wielki turniej 
brydża sportowego
W dniach 13—15 bm. odbędzie 

się w Pałacu Kultury w Pozna­
niu turniej brydża sportowego o 
Puchar Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich. Udział mogą 
wziąć również niezrzeszeni bryd­
żyści. Rozegrane zostaną konku­
rencje drużynowe, par i indywi­
dualne.

Turniej ma charakter populary­
zatorski. Początek imprezy w so­
botę 13 bm. o godz. 16. (x)

Monasterskim (Legnica) również 
7,5 pkt.

20 działaczy wyróżniających się 
w pracy społecznej dla dobra po­
znańskiego sportu i kultury fizycz 
nej, otrzymało wczoraj Medale 25- 
lecia Wyzwolenia Poznania. Uro­
czystość wręczenia medali odbyła 
się w Białej Sali Prezydium RN 
Poznania.

Medalami wyróżniono: Wiktorię 
Frąckowiak. Stefanię Tomkowiak. 
Jana Fazanowicza. Edmunda Szy- 
ca. Stefana Sz.ałatę, Sobiesława 
Paczkowskiego. Jana Arskiego, 
Wincentego Mąkę. Mieczysława 
Balcera. Jana Linettego, Jana Mi­
chalskiego. Stanisława Przybylskie 
go. Jana Pikulika. Janusza Patrzy 
konta. Edmunda Olachowskiego, 
Stanisława Miklejewskiego. Edmun 
da Pacholskiego. Tadeusza Susz- 
czyńskiego, Radosława Kupsia i 
Karola Bilewicza. (s)

Kupię nową Octavię 1000 
MB Wartburga lub Mos­
kwicza. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
26962g.

Obiekt 3 ha, obszerne bu­
dynki na hodowlę piecza­
rek lub ogrodnictwo — 
sprzedam. Górski, Niwka 
7, poczta Puszczykowo.

27134g

DYREKCJE PAŃSTWOWYCH 
SZKÓŁ MEDYCZNYCH POŁOŻNYCH 

w Poznaniu i Ostrowie Wlkp.

Chevrolet w dobrym sta- 
nie, sprzedam. Jan Ślęzak 
Ostrzeszów, ul. Piastow­
ska 34. 27I49g

Panienka pracująca po­
szukuje pokoju. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 29271g.

nie stoją na

U) naazym obiekty
straconej

2—2

jest abso

7—32
2
2
2

0
0

4—8 
1—5

Poznańscy kolarze — uczestnicy XXIII Wyścigu Pokoju spotkali 
się z kierownictwem Wojewódzkiej Komisji Związków Zawodo­
wych. Na zdjęciu: (od lewej) Zenon Czechowski, przewodniczący 

WKZZ Jan Mroczek, Andrzej Kaczmarek.
Fot. — K. Przychodzki

Przetargi Praca * Nauka

Kupię parcelę pod budo­
wę domku lub domu bliź 
niaczego w Poznaniu. O-
fcrty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 27172g.

©Ząuhy ** Różne

OGŁASZAJĄ NABÓR
na rok szkolny

Nauka trwa 2,5 
Kandydatki ubiegające się o

1970/71.
roku.
przyjęcie

Zamienię mieszkanie spól 
dzieleze M-2 we Wrocła­
wiu — na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu. O- 
ferty 196 Wrocław „Pra­
sa”, Podwale 62. K3854
Mieszkanie M-3, Bonin — 
zamienię na większe. O-
ter ty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 26939g.

Damski zegarek z branso­
letą zgubiono 8. VI w oko 
licy Rynek Wildecki — 
Kosińskiego. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot. 
Kosińskiego 27 m. 4.
_____________________ 29208g
Poszukuję pokoju dwu­
osobowego z wygodami w 
Puszczykowie na miesiąc 
sierpień lub wynajmę 
mały domek. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23838g.

Zr mienię 2 pokoje z ku­
chnią, łazienką, kwate­
runkowe 50 ml, w Nowym 
Tomyślu lub Świebodzi­
nie — na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu. C- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 26880g.
Kupię mieszkanie wyłą­
czone 2—3-pokojowe do 
39 000 zł. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
26929g.
Zamienię dwa pokoje ku­
chnia i pokój kuchnia — 
na trzy pokoje kuchnia. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 26932g.
2‘/» pokoju duże, kuchnia, 
łazienka, balkon, I ptr. 
(Łazarz), kwaterunkowe — 
na pokój kuchnia, równo 
rzędne, c. o. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
26935g.
Zamienię 4-pokojowe mie 
Czkanie, parter, piece — 
na M-4 albo mniejsze — 
kwaterunkowe. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 26937g.

4* Nieruchomości

Zakład koncesjonowany 
przyjmie tynki wnętrz i 
elewacje. H. Bentkowski, 
Pcznań, Owsiana 20 m. 9. 

28897g

złożą następujące dokumenty:
1. podanie,
2. życiorys,
3. świadectwo dojrzałości (oryginał),
4. zaświadczenie lekarskie o przydatności do 

zawodu z załączonymi wynikami badań,
5. wyciąg z aktu urodzenia,
6. zaświadczenie o stanie majątkowym 

rodziców,
7. 3 fotografie.
Obowiązuje egzamin wstępny z higieny — 

ustny i pisemny.
Kandydatki mogą ubiegać się o miejsce 

w Domu Słuchacza i stypendium żywnościowe.
Podania o przyjęcie należy składać do 20. VII. 

1970 r. pod adresem PWRN Wydziału Zdrowia 
i Opieki Społecznej - Oddziału Średniego Szkol­
nictwa Medycznego w Poznaniu, ul. Dąbrow­
skiego 12. K3809

UWAGA PT KLIENCI!

Atrakcyjne zakupy
Tylko w okresie do dnia 30 czerwca br.

KUPUJEMY TANIEJ O 30 PROC
WSZYSTKIE POŃCZOCHY DAMSKIE STILONOWE 

ZE SZWEM

Hotele Miejskie w Poznaniu, ul. Mielżyńskiego 23 — 
Ogłaszają PRZETARG PUBLICZNY na

SPRZEDAŻ POJAZDU MARKI „NYSA” — 
cena wywoławcza — 26.250,— zł.

Przetarg odbędzie się dnia 25 czerwca 1970 roku 
o gedz. 11 w Hotelach Miejskich przy ul. Grunwaldz­
kiej 88.

Prawo do udziału w przetargu posiadają jednostki 
państwowe, spółdzielcze oraz osoby fizyczne, które 
złoża oświadczenie pisemne, że w przypadku naby­
cia pojazdu użytkować go będą we własnym zakre­
sie.

Przystępujący do przetargu są zobowiązani do 
wpłacenia w kasie Miejskich Hoteli — Biuro Zakwa­
terowania w Poznaniu, ul. Głogowska 16, najpóźniej 
w przeddzień przetargu — wadium w wysokości 10 
proc, ceny wywoławczej.

Pojazd można oglądać codziennie na terenie Miej­
skich Hoteli w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 88 w godz.

Murarza robotnika
przyjmę na stałe. Zgłoszę 
nia: Winogrady, ul. Sa-

Wózki dziecięce ostatnia 
nowrość głębokie, kombi­
nowane spacerówki, wzo­
ry prawnie zastrzeżone — 
poleca Wytwórnia, Orzesz

cd 10—13. K3526

W dniu 6 czerwca 1970 r. zmarła nasza długo­
letnia pracownica

HALINA BOGACKA
odznaczona Odznaką 1000-lecia Państwa Polskie­
go i Honorową Odznaką Miasta Poznania.

W Zmarłej straciliśmy wzorową i sumienną 
pracownicę oraz serdeczną i cenioną koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 czerwca 1970 r. 
? godz. 8.40 na cmentarzu na Junikowie.
Dyrekcja, Rada Zakładowa, Rada Robotnicza 

i współpracownicy
Zakładów Wytwórczych Ogniw i Baterii 

„Centra” w Poznaniu
K4121

tW dniu 30 maja 1970 r. odeszła od nas moja 
kochana siostra i ciocia, śp.

MARIA SŁABA
Pogrzeb odbył się dnia 1 czerwca br. w Wolsz­

tynie.
W głębokim żalu pogrążone

siostra i rodzina
Wolsztyn, ul. Czerwonej Armii 30. 29263g

dowa 20, od 16. 29176g
kowej 13. 28002g

Poznań. Grunwaldzka 19

Uczę matematyki. Tele­
fon 67-31-48, Strzelecka 30
m 10. 28109g

Wykreślam w tuszu wszel 
kie rysunki. Tel. 301-96.

271872

hupnof* Sprzedaż
Agregat grzewczy na olej 
napędowy kupię. Telefon
533-48. 26458g

Sprzedam 2 piece, duże, 
białe kafle. Zgłoszenia:
telefon 41-11-25. 28744g

Telewizor „Jantar” 2.000 
zł. akwarium z rybkami 
200 zł sprzedam. Długa 7 
m. 5. godz. 9—11. 27811g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele, poleca Wy­
twórnia Z. Jankę, Dą-

Gospodarstwo 3.83 ha, bu­
raczanej ziemi, dom 3-po- 
kojowy, kuchnia, zabudo­
waniami, zelektryfikowa­
ne, inwentarzami, powiat 
Poznań 150.000 zł. Gospo­
darstwo 1.80 ha, zabudo­
waniami, zelektryfikowa­
ne, blisko Poznania, przy 
stacji, 125.000; gospodar­
stwo 4 hektary ziemi, hek 
tar łąki, zabudowaniami, 
powiat Gniezno, 100.000 — 
spiesznie sprzeda Nowak, 
Poznań, Wyspiańskiego 16.

29312g

oraz
NIEKTÓRE SKARPETY MĘSKIE Z MODYLONU. 

OKAZYJNĄ SPRZEDAŻ PROWADZĄ SKLEPY 
MHD, PSS, WSS, GS „Samopomoc Chłopska” oraz PDT 

na terenie miasta Poznania i województwa.
POMYŚLNYCH ZAKUPÓW ŻYCZY

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEKSTYLNO - ODZIEŻOWE

w Poznaniu
K3922

browskiego 88. 28862g
Sprzedam wózek inwalidz 
ki „Piccolo”, cena 3.000 zł. 
Zenon Dolata, Orzecho­
wa. pow. Września. I332p

Sprzedam domek (2 poko 
je i kuchnia z c. o.) z ma 
lym ogrodnictwem. No­
wina, Reja 5 . 26987g
Grunt rolny na warzyw­
nictwo i budowę domku

S Matrymonialne
Pragniesz szc-zęśliwego 
małżeństwa? Napisz. „Ve 
nus”, Koszalin, Kolejo­
wa 7. Błyskawicznie prze 
ślemy krajowe adresy.

K2826

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Restauracje Dworcowe „Wars” w Po­
znaniu, Dworzec Główny — przyjmą do pracy 

KUCHARZA.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Sekcji 

Kadr — pokój 57 — Poznań, Dworzec Główny. K3956

Sprzedam okazyjnie ■wóz 
mieszkalny „Camping” — 
przewoźny. Września, tel. 
nr 505, od godz. 7—22.

1334p

eanorodzinnego po-
wierzchni 3 hektarów w 
mieście Słupcy, woj. po­
znańskie, sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1303p

Panna przystojna, mate­
rialnie niezależna, pozna 
pana, uczciwego rzemieś­
lnika do lat 55. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
27103g.

Zarząd Banku Ludowego w Poznaniu 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

zatrudni 
ramach

przejściowych etatów na okres do 5 miesięcy.
Zgłoszenia ul. Czerwonej Armii 81, pokój 11 — co­

dziennie w godzinach od 8—12. K3808
Dzielnicowe Przedsiębiorstwo Remontowo - Budow-

W dniu 8 czerwca 1970 r. zmarła po długiej 
' chorobie, przeżywszy lat 81, nasza droga sio­

stra, bratowa i ciocia, śp.

WIKTORIA WIERZBICKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 

o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Miłostowie 
(Głowna).

W głębokim smutku zawiadamia
RODZINA

29753g

tDnia 7 czerwca 1970 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­

mentami św., przeżywszy'-lat 74, nasz najdroż­
szy, ukochany mąż, ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek, śp.

ROMAN MICHALAK
Powstaniec Wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i Wiel­
kopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu Miłostowo (Główna).

W głębokim smutku pogrążone
żona, dzieci i rodzina 

Poznań, Kolska 22 m. 1.
Dawniej Główna, ul. Średnia 8. 29270g

tDnia 7 czerwca 1970 r. po krótkich cierpie­
niach zmarła, opatrzona Sakramentami św., 

nasza najukochańsza mamusia, teściowa, babu­
nia, siostra 1 ciocia, śp.

LEOKADIA GIERA
z domu KOWALSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm.

lane Poznań - Grunwald, ul. Bema 3b — ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie — 

płytek chodnikowych - ——
płytek chodnikowych 
płytek chodnikowych 
trylinka

W przetargu mogą brać

50X50 — szt.
35X35 — szt.
39X30 — szt. 

— szt.

8000
7000

30000
7000

udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

o godz. 
o czym 
żona

Rynek

10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie, 
zawiadamia w głębokim smutku pogrą-

Otwarcie kopert nastąpi 10 dni po ukazaniu się 
ogłoszenia o godz. 12 w biurowcu Przedsiębiorstwa 
przy ul. Bema 3b, pokój nr 2.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo wyboru ofe- 
renta. K3800

Łazarski 5. 29301g

tDnia 9 czerwca 1970 roku zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św., nasza ukochana mama, babcia i pra­
babcia, przeżywszy lat 85, śp.

MARIA SKOTARCZAK
z domu JĘCZKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 11 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Ko­
strzynie — zatrudni zaraz

— 2 PRACOWNIKÓW na stanowisko MASARZY
— i 2 PRACOWNIKÓW na stanowisko PIEKARZY 

Wymagane wykształcenie zawodowe.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia w biurze 

Narządu. W3696

A. W dniu 8 czerwca 1970 r. zmarł nagle w wie- 
' ku lat 64, mój najdroższy mąż, nasz najuko­

chańszy ojciec i dziadek, namaszczony Olejami 
św.

Poznań, ul. Jaworowa 51 m. 5. 29323g
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▲ Druk: Poznańskie Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka Ł A

IGNACY KOTECKI 
emeryt DOKP w Poznaniu, wykładowca Zasad- 
mczej Szkoły Specjalnej w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 czerwca br. 
o godz. 17 na cmentarzu na Starołęce przy ul. 
św. Antoniego.

W nieutulonym żalu pogrążeni
żona, córka, syn, zięć i wnuki

Poznań - Minikowo, ul. Kielecka 17. 29331g
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Środa

Małgorzaty Sztandar Traktor to nie samochód
Słońce: 3.32—20.12 Kontrasty rolniczej mechanizacjiTEATRY

W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Hamlet”; NO­
WY — g. 17 „Ania z Zielonego 
Wzgórza”; OPERA — g. 19 „Je­
zioro łabędzie”; OPERETKA — g. 
19 „Hrabia Luxemburg"; MARCI­
NEK — g. 11 i 17 „Chochołowa mu 
zyka”.

W WOJEWÓDZTWIE

LESZNO: „Intryga i miłość”.

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Polonia: „Jak rozpęta 
łem II wojnę światowy” (cz. II i 
III); KOŚCIAN: „Start”; LESZ­
NO: „Łowcy skalpów”; NOWY 
TOMYŚL: „Brat dr. Homera”; 
OBORNIKI: „Heroina” i „Maska­
rada szpiegów”; ŚREM: „Most”; 
ŚRODA: „Kowboju do dzieła”; 
SZAMOTUŁY: „Przeciw Wrangło 
wi”; WRZEŚNIA: „Bunt na "Boun­
ty"”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—20 
„Kobieta USA i Polonii amery­
kańskiej”.

RADIO

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,69 MHz (do g. 17); 
7.35 Koncert poranny solistów; 
8.05 Dzień dobry, tu Redakcja Spo 
łeczna; 8.10 Mozaika muzyczna; 
8.29 Konc. Ork, PR i TV w Ło­
dzi; 9 Dla kl I—II: „Z muzyka na 
wakacje”; 9.20 „Co śpiewa Buda­
peszt”; 10.05 „Dzienniki” St. Że­
romskiego — fragment 11; 10.25 
Polska muzyka operowa; 11 Dla 
kL VII—VIII: „Solo, solista, so­
listka”; 11.20 Słuchamy polskich 
zesp. rozrywk.; 11.45 Publicystyka 
międzynarodowa; 12.25 Konc. z po 
lonezem; 13 Dla kl. I—II: „Wy­
cieczka” — słuch.; 13.20 Swojskie 
melodie; 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 14 Reportaż literacki; 14.20 
Utwory Zoltana Kodaly’a; 15.05 
Godzina dla dziewcząt i chłopców; 
16.05 „Alfa i Omega” — magazyn 
popularno-naukowy; 16.30 Popo­
łudnie z młodością; 18.05 „Rytmy 
młodych”; 18.40 Relacja z Bałtyc­
kiego Kolarskiego Wyścigu Poko­
ju; 18.50 Muzyka i aktualności; 
19.15 Dobry wieczór, zaczynamy; 
19.30 Konc. chopinowski — z na­
grań Światosława Richtera; 20.25 
Kontrasty rytmu i nastroju; 21 Ze 
wsj i o wsi; 21.20 Rozmowy o wy 
chowaniu rodzinnym; 21.30 Poe­
tycki koncert życzeń; 22 Koncert 
Chóru a capella PR i TV w Kra­
kowie; 22.20 Mały relaks: „Poznaj 
my się” — humoreska; 22.35 Mel. 
taneczne; 23.10 Korespondencja z 
zagranicy; 23.15 Po raz pierwszy 
na antenie; 0.10 Prcgram nocny z 
Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 
12.05, 15. 16, 18. 20 , 23 , 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.75 MHz: 8.35 „Filia — córka czy 
pasierbica”; 8.50 Wiązanka mel. z 
najnowszych nagrań Zespołu Orga 
nowego Rozgł. PR w Krakowie 
pod dyr, L. Lica; 9 Muzyka bale­
towa; 9.35 „Zielone sygnały”; 9.50 
Radzieckie zespoły radiowe na na 
szej antenie: 10.10 W ludowych ryt 
mach — gra Zespół Klarnecistów 
pod kier. St. Maciejewskiego: 10.25 
Rozmaitości literacko-muzyczne; 
11.25 Konc. poranny; 13 Czas do­
brych gospodarzy: 13.15 Gra Kape­
la W. Surdyka: 13.25 „Nasze Mu­
zeum”; 13.40 „Już nigdy więcej” 
fragm. książki: 14.05 Gra Kapela E. 
Donarskiego i E. Lubiatowskiego; 
14.25 Popołudniowy relaks przy mu 
zyce; 14.45 „Błękitna sztafeta”: 15 
Dawna muzyka w nowej szacie: 
15.40 Z dziejów muzyki chóralnej 
XX wieku: 17.15 Aud. Red. Oświa 
towej; 17.25 Muzyka; 17.55 Radio- 
express; 18.05 Gra Pozn. Piętnastka 
Radiowa; 18.20 Sonda — dźw. prze 
gląd_ społ.-ekonom.; 19.15 Język 
francuski: 19.31 Teatr PR VIII Mie 
dzynarodowy Festiwal Przyjaźni. 
„Wizyta” — słuch.; 20.16 Śpiewają 
francuskie zespoły: 20.31 Felieton 
muzyczny J. Waldorffa: 21.01 Prze 
glad filmowy — Kamera: 21.20 Z 
cyklu ..Wszystkie kwartety smycz 
kowe L. v. Beethovena”; 21.51 Ze 
spół „Les Missiles”: 22.30 Z cyklu: 
„Kompozytorzy wykonawcami swo 
ich utworów” — R. Strauss: 23.15 
Miedz,ynar. Uniwersytet Radiowy 
OIRT. Cvk1: Nauka w służbie Po­
koju. wvkład pt. „Produktywność 
biologiczna a problem głodu”; 23.35 
Na tanecznym parkiecie.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30. 12.05, 14. 16. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 6G.62 MHz: 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Porwanie z lotniska” 
ode. 13 pow.: 17.40 Między „Bobi­
no” a „Olimpia”: 18 Ekspresem 
przez świat: 18.05 Herbatka przy 
samowarze: 18.25 Przebój zn prze 
bojem: 19 Powieść w wyd. dźw. — 
„Saga rodu Forsvte’6w” — ode. 16; 
19.30 Jazz na klawesynie; 19.50 
Krawcowa z operetki — rep.: 20 Re 
miniscencje muzyczne — Wędrów 
ki Liszta z Schubertem: 20.45 Tea­
trzyk „Zielone oko” — „Prezent” 
słuch.; 21.10 Mój magnetofon ..z 
myszka”: 21.30 A jednak to się 
zdarzyło; 21.50 Opera — R. Wagne 
ra ..Tristan i Izolda”: 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — Creeden- 
co Clearwater Reviva; 22.15 Trzy

dla yinŁauf&kieh karciarzy

Przez dwa dni, w ub. sobotę 
I niedzielę, Pniewy rozbrzmię 
wały młodzieńczym gwarem. 
To drużyny i szczepy har­
cerskie powiatu szamotulskie 
go w liczbie ponad 600 o- 
sób zawojowały to piękne 
miasteczko na pierwszym od 
25 lat złazie w tej miejscowo 
ści. Harcerze złożyli kwiaty 
pod pomnikiem radzieckich i 
polskich bojowników o wol­
ność, przysięgali na wier­
ność Ojczyźnie, słuchali wo­
jennych wspomnień. Wieczo­
rem ulicami Pniew przema­
szerował capstrzyk, później 
wystrzeliły w niebo sztuczne 
ognie. Kulminacyjnym punk­
tem drugiego dnia złazu 
były uroczystości wręczenia 
sztandaru szczepowi harcer­
skiemu „Szare Szeregi" ze 
Szkoły Podstawowej w Pnie­
wach- Ufundowało go społe­
czeństwo miasta, zakłady pra 
cy i komitety rodzicielskie. 
Gośćmi Ośrodka Harcerskie­
go byli przedstawiciele władz 
partyjnych i administracyj­
nych powiatu i miasta. W 
imieniu społeczeństwa szcze­
powi harcerskiemu, na ręce 
hm Mariana Poszwińskiego, 
sztandar wręczył przewodni­
czący Prezydium MRN, Euge­
niusz Szydłowski (ten mo­
ment utrwalony na zdjęciu). 
Następnie przy dźwiękach or 
kiestry odbyła się defilada i 
wspólny obiad przygotowany 
przez zuchów i harcerzy, (mr)

Fot. — M. Różański

Henryk SK.. Gniezno. — Aktual 
nie na ziemiach zachodnich i pół 
nocnych w Polsce mieszka pra­
wie 9 milionów ludzi, tj. blisko 
30 proc, ogółu ludności całego, kra 
ju. Ponad 50 proc, mieszkańców 
to ludzie młodzi, urodzeni i wy­
chowani w Polsce Ludowej. (1101)

Amelia z Kościańskiego. — Lecze 
nie alkoholizmu nie jest łatwe i 
metody leczenia każdego pacjen­
ta musza być dostosowane do je­
go indywidualnej sytuacji. Samo­
wolne podawanie pigułek może 
nie tylko pomóc, ale przeciwnie — 
zaszkodzić. Radzimy pójść do Po­

kwadranse jazzu; 23 Poeta Skalne 
go Podhala — St. Nędza-Kubiniec; 
23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 Gra ze 
spół Czterech.

TELEWIZJA
ŚRODA: 9.05 — „Geminus” — 

film seryjny prod. włoskiej; — 
ode. V; 9.55—10.25 — Dla szkół — 
Historia (kl. VII): „Obrońcy pol­
skości”: 11.55—12.25 — Dla szkół — 
Fizyka (kl. VI): „Rozszerzalność 
cieplna ciał”: 14.25—15.30 — Poli­
technika TV — Fizyka — Kurs 
przygotowawczy: „Promień iotwór- 
czość” oraz „Energia jądrowa”; 
16.25 — „Z koszar i poligonów”: 
16.40 — Dziennik: 16.50 — Dla dzie 
ci: „Kino Bolka i Lolka”: 17.20 
— Panorama lubuska; 17.35 — „Re 
klamą w piosence”: 17.50 — „Kry­
teria nowoczesności” — program 
publicystyczny; 18.15 — „Północne 
etiudy” — film prod. radzieckiej; 
18.45 — Z cyklu: „Spacery war­
szawskie”; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik; 20.10 — „Wiosna w Szcze 
cinie” — program muzyczny. Sce 
nariusz — Andrzej Androchowicz. 
Reż. — Janusz Marzec; 21.10 — 
„Światowid”; 21.40 — Polska Kro­
nika Filmowa; 21.50 — „Geminus”

Meble bez wysokiego połysku
W ubiegłym tygodniu Spół­

dzielnia Pracy Stolarzy w 
Witkowie dokonała oceny 
pracy za miniony rok. Plan 
produkcyjny, w porównaniu 
z rokiem poprzednim, wyko­
nała Spółdzielnia z nadwyżką 
o przeszło 1 min złotych — 
przy zmniejszonym zatrudnię 
niu. Wydajność pracy przypa 
dająca na jednego robotnika 
wzrosła o 12 tys. zł.

Nie najlepsza jednak była 
jakość produkcji; wpłynęło 
bowiem aż 35 reklamacji. 
Wartość reklamowanych wy­
robów wynosiła 756 tys. zło­
tych. Złe było przede wszy­
stkim wykończenie mebli ma 
lowanych. Z tej przyczyny 
Spółdzielnia poniosła straty 
w wysokości 172 tys. zł. W ce 
lu poprawy jakości produkcji 
w bieżącym roku wzmożo- 
no kontrolę międzyoperacyjną 

lakierowanie kompletów 
meblowych przeniesiono do
nowego pomieszczenia. Plan 
usług dla ludności w wysoko 
ści 200 tys. zł został wykona­
ny w 120 proc.

W ubiegłym roku urucho­
miono w Witkowie warsztat 
stolarski, świadczący przede 
wszystkim usługi dla ludno­
ści. Spółdzielnia prowadzi też 
szkolenie uczniów.

Złe są nadal watunki bhp 
w jednym z dwu gnieź-

radni Przeciwalkoholowej, która 
mieści sie w każdym powiatowym 
mieście. (979)

Barbara P.. Koszuty. — Podaje- 
my adresy naszych doskonałych 
kolarzy — Andrzej Kaczmarek 
KS Stomil: Poznań, ul. Starołęc- 
ka — Dom Kultury: Zenon Cze­
chowski. Kolejowy Klub Sporto­
wy Lech: Poznań, ul. Marchlew­
skiego 142. (1427)

Danuta z Obornickiego. — Do 
szkół milicyjnych kierują mło­
dzież komendy wojewódzkie lub 
powiatowe MO. Tam też należy za 
sięgnąć informacji. (1534)

Marta N„ Września. — Z listu 
nie wynika czy chodzi o znaczki 
związków zawodowych czy koła 
PTTK. Najdokładniej wyjaśni tę 
sprawę przewodniczący lub sekre­
tarz rady.. (1522) 

— film seryjny prod. włoskiej — 
ode. V; 22.40 — Dziennik; 23—0.05 
— Politechnika (powt.).

CZWARTEK: 8.15—9.15 — Mate­
matyka w szkole: „Wprowadze­
nie w rachunek prawdopodobień 
stwa w ujęciu szkolnym” — cz. 
II i III; 9.55—10.25 — Historia (kl. 
VIII): „Od postanowień noczdam 
skich do Układu Warszawskiego”; 
10.55—11.25 — Historia (kl. VI): 
„W XVIII-wiecznej fabryce”; 
14.25—15.30 — Politechnika TV — 
Fizyka I rok: „Skraplanie gazów” 
oraz ..Własności cząsteczkowy cie­
czy”: 16.40 — Dziennik; 16750 
Dla młodych widzów — „Ekran 
z bratkiem” — w programie film 
prod. polskiej: „Organki”: 17.55 
— TV Przegląd Kulturalny: 18.10 
— „Godzina szczerości”; 18.50 — 
Trzeci program z cyklu: „Kontras 
ty i nastroje” Wykonawcy: Ja­
nina Hamernik — sopran. Adam 
Duliński — tenor i inni: 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik: 20,05 —
„Przypominamy. radzimy” 20.10 
— „Gideon ze Scotland Yardu” 
— fab. film ang.; 21.40 — ,Pierw 
sza wiecha”: 22.10 — Dziennik; 
22.35—23.40 — Politechnika TV (po 
wtórzenie).
TV zastrzega prawo zmian.

Coraz częściej będziemy słu­
chać wieści z rolniczego placu 
boju. Szczyt polowych prac z 
każdym dniem jest bliższy. 
Dziś jeszcze trudno stawiać 
horoskopy na temat plonów i 
urodzaju, ale korzystając już 
z rolniczych zainteresowań w 
naszych codziennych dyspu­
tach o jutrze, spójrzmy na te­
mat ciągle aktualny w tym 
dziale gospodarki. I trzeba po­
wiedzieć, że pełen kontrastów’, 
bo tak można określić sprawy 
mechanizacji rolnictwa.

W jakim procencie?
Byłoby dużym uproszcze­

niem mówić o mechanizacji je 
dynie przez pryzmat liczby 
ciągników przypadających na 
100 ha czy liczby maszyn rol­
niczych przypadających na 
ciągnik. Są to zbyt syntetycz­
ne i już niewiele mówiące 
mierniki. Niewątpliwy postęp 
w mechanizacji rolnictwa 
skomplikował oceny i zmusza 
do bardziej złożonej statysty­
ki. Zasada „kotlet raz” prowa­
dzi tutaj na manowce. W pol­
skim rolnictwie bowiem — 
patrząc na nie od strony me­
chanizacji prac — wytworzy­
ła się sytuacja dzieląca je na 
dwa odrębne światy. Jeden to 
państwowe gospodarstwa rol­
ne, a drugi — indywidualne.

nieńskich zakładów Spółdziel­
ni — przy ul. Krzywe Koło. 
Został on zaliczony do obiek­
tów najbardziej zagrożonych 
pożarem.

Z planów na najbliższe la 
ta warto wymienić budowę 
magazynu wartości 310 tys. 
zł, założenie instalacji do od­
pylania oraz zakup prasy hy 
draulicznej. (zk)

Ze Śremn

Sportowcy szkolni 
— na start!

W ubiegłą sobotę odbywa­
ły się w Śremie imprezy, 
zorganizowane z okazji Swię 
ta Sportu Szkolnego.

W godzinach porannych 
młodzież szkół podstawowych, 
średnich, zawodowych, a tak 
że dzieci przedszkolne w róż 
nokolorowych strojach — 
przemaszerowały ulicami mia 
sta na Stadion Sportowy 25- 
lecia. Odbył się tu pokaz 
gimnastyki artystycznej w 
wykonaniu uczennic Liceum 
Ogólnokształcącego i Techni­
kum Ekonomicznego w Śre­
mie.

Następnie na wszystkich 
stadionach i boiskach szkol­
nych powiatu śremskiego od­
bywały się imprezy sportowe 
i artystyczne, gry i zabawy.

W godzinach popołudnio­
wych nastąpił przemarsz mło 
dzieży ulicami miasta do ogro 
du przy KP MO, gdzie odbył 
się koncert i wiele innych, 
atrakcyjnych imprez. (sf)

OTACZAJCIE DZIECI 
NALEŻYTĄ OPIEKĄ. NIE 
POZWALAJCIE. ABY BA. 
WTTY SIE ZAPAŁKAMI 

Jeśli w PGR-ach o mechani­
zacji można mówić z optymiz­
mem, to w tym drugim pionie 
droga do celu jest jeszcze bar­
dzo daleka.

W PGR-ach już całkowicie zme­
chanizowano orkę, wysiew na­
wozów mineralnych, siew zbóż, 
koszenie traw, zielonek i zbóż 
oraz zbiór ziemniaków. W chłop­
skich gospodarstwach indywidu­
alnych orka zmechanizowana jest 
tylko w trzydziestu kilku procen­
tach, nawozy mineralne wysiewa 
się mechanicznie w około 16 proc, 
gospodarstw, zboża w 7,8 proc., 
kosi trawy, zielonki i zboża w 
22—24 proc., zbiera ziemniaki w 
nieco powyżej 1/5 gospodarstw.

Podobne różnice występują od 
strony jakości. Mamy duży po­
stęp w mechanizacji prac żniw­
nych, a znacznie niższy w zbio­
rach traw i zielonek.

Co robi traktor?
Można wyróżnić dwie płasz­

czyzny, na których musi roz­
grywać się batalia o lepsze 
efekty. Pierwsza — to wyko­
rzystanie maszyn i ciągników, 
a druga — dostosowanie ich 
do potrzeb rolnictwa i koncen­
tracja uwagi na produkcji ma 
szyn decydujących o mecha­
nizacji.

Z tym wykorzystaniem 
sprzętu jest ciągle źle. Jeden 
traktor przypada na około 100 
ha użytków rolnych, a dla 
zmechanizowania ważniej- 

- szych prac powinien przypa­
dać na około 30 ha. W PGR- 
ach traktor pracuje średnio 
1300 godzin dziennie, ale z te­
go w polu tylko 700 godzin. W 
kółkach rolniczych pracuje 
średnio tysiąc godzin, a przy 
pracach polowych około 350.

Co robi więc traktor? Po pro­
stu wozi, spełnia najróżniejsze 
usługi transportowe. Trudno te­
mu się dziwić. W krajach o wy­
sokim poziomie rolnictwa na trzy 
traktory przypada średnio jeden 
samochód ciężarowy lub dostaw­
czy. W naszym rolnictwie na 10 
traktorów jest jeden samochód.

A przecież trzeba przywieźć 
coś z magazynu i zawieźć do 
magazynu, trzeba odebrać z 
bazy PKS czy ze stacji kole­
jowej, dowieźć lub zawieźć 
budulec itp. Zresztą cóż tu 
rozwodzić się nad sprawą
oczywistą dla każdego, kto 
nieco porusza się po Polsce i 
widzi ile traktorów kursuje 
po naszych drogach.

Konsekwencją tego jest rów 
nież słabsze wykorzystanie 
maszyn rolniczych współpra­
cujących z traktorem. Jeśli do 
tego dołożymy brak części za­
miennych, przedłużające się 
remonty ciągników i maszyn 
— to można powiedzieć, że wy 
mieniliśmy podstawowe przy­
czyny złego wykorzystania 
maszyn służących mechaniza­
cji rolnictwa.

Co produkować?
Są wśród szerokiego zesta­

wu maszyn rolniczych te, któ­
re na obecnym etapie rozwo­
ju naszego rolnictwa decydu­
ją i decydować będą najbar­
dziej o mechanizacji prac. 

skoncentrowanie się na pro­
dukcji wybranych maszyn od­
grywających największą rolę 
w tej dziedzinie.

Takiego wyboru dokonano. 
Są już listy określonych ty­
pów ciągników i maszyn, któ 
rych produkcja ma być bar­
dzo intensywnie rozwijana, 
np. samobieżny kombajn zbo­
żowy, rozsiewącz nawozów mi 
neralnych, kopaczki do ziem­
niaków, sieczkarnie połowę i 
sporo innych.

Ale przed przemysłem sto­
ją o wiele bardziej złożone za­
dania. Rolnictwo czeka na ma 
szyny, których jakość, a prze­
de wszystkim niezawodność w 
działaniu gwarantują, że w o- 
kresie szczytu prac potowych 
można na nie bezwzględnie li­
czyć. No i wreszcie ta od lat 
aktualna sprawa części za­
miennych. Daje o sobie znać 
zarówno w okresie general­
nych jesienno-zimowych re­
montów, jak i w dniach wiel­
kich żniw. W tym ostatnim 
przypadku części muszą być 
pod ręką. Tylko wtedy bitwa 
o plony, w której czas odgry­
wa dużą rolę, może być uwień 
czona pełnym sukcesem.

HENRYK ANDRZEJEWSKI

Z Kościana

Kariera płatów 
ogórkowych

Produkty Kościańskich Za­
kładów Spożywczych Przemy­
słu Terenowego poszukiwane 
są przez zagranicznych odbior­
ców. Płaty ogórkowe, ogórki 
konserwowane, przetwory po­
midorowe, kompoty z agrestu, 
wiśni, czereśni, jagód i moreli 
wędrują co roku do wielu kra­
jów. W tym roku odbiorcami 
kościańskich przetworów są 
między innymi: Anglia, Austra 
lia, Czechosłowacja, NRD, 
NRF, Węgry i Japonia. Przed­
siębiorstwo specjalizuje się w 
produkcji płatów ogórkowych, 
które od dwóch lat robią za­
wrotną karierę na rynkach za­
chodnich. Roczna ich produk­
cja waha się w granicach 49 
ton.

Cały ciężar produkcji ekspor 
towej spoczywa na jednym od­
dziale przedsiębiorstwa. Jest 
nim Oddział Owocowo — Wa­
rzywny, którym kieruje znako 
mity fachowiec i technolog 
przetwórstwa owocowo — wa­
rzywnego — Józef Kijak. Pro­
dukcja tego oddziału w 3^4 czę 
ści przeznaczona jest na eks­
port. (zi)

Tflfllabto

mlodoielą Gara/na
Tradycyjne Dni Gniezna dos­
tarczyły mieszkańcom tego 
miasta — jak co roku — wie­
le atrakcji. Jedną z nich by­
ły, trwające trzy dni, zabawy 
żaków, którzy wzięli miasto w 
swoje władanie, nadając jego 
codziennemu rytmowi przys­
pieszone, weselsze tempo. 
Ulicami przeciągały barwne 
pochody dziewcząt i chłop­
ców w malowniczych, fanta­
zyjnych strojach. Na zdjęciu 
— fragment takiego pochodu.

Fot. — J. Chlasta
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